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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa' niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką, Abth. II. t. 57.

Poznań, 27 września.

Z bieźąc&f chwili.
Wedle cficyalnych doniesień dzienników lon­

dyńskich, bezpodstawną jest pogłoska, wedle klórój 
Rosja i Anglia miały zaproponować zawieszenie 
broni. — Draga aimia japońska, zmobilizowana 
w Horoshima, liczy około 30,000 Żołnierzy, a nie, 
jak pierwotnie donoszono, 80,000. We wtorek po­
częło wojsko to wsiadać na okięty. Dokąd jest ono 
przeznaczone, nie wiadomo dotychczas. Dowództwo 
obejmuje nad niem minister wojny, którego w kraju 
zastępować będzie br. Sai. Mówią w Tokio, Ze 
armia ta będiie operowała niezależnie od korpu u 
br. Yamsgaty.

Biuro Reutera donosi z Shangbai. Ze większa 
część okrętów japoński h opuściło Hai-yan-tao 
w niewiadomym kierunku. — Chińskim ajentom 
w Europie i Ameryce dał rząd rozkaz, aby zakupili 
każdy okręt wojenny, jeśli sprzedają 7 może go nie­
zwłocznie dostawić.

Zwycięztwo Japończyków pod Pjeng-jang wy­
wołało w Rosyi wielkie niezadowolenie. Rosyjskie 
dzienniki zwracają się przeciwko Japonii, oświad­
czając w imieniu rządu, że Rosya pod żadnym wa­
runkiem nie dozwoli Japończykom obsadzić Korei. 
„Now. Wrem.“ powiada wśród groźo, ze Rosya 
także po klęsce Chińczyków będzie obstiwała przy 
swych dawniejszych zapatrywaniach co do Korei. 
Niezależności Koryi naruszyć nie woluo. W razie 
zwycięztwa musi Japonia szukać odszki dowania 
wojennego nie w Korei, ale gdzieindziej. „Nowosti“ 
podnoszą, że niezależność Korei jest dla Rosyi tak 
wielkićj wagi, iż nie pozwoli na oknpacyą królestwa 
tego ze strony Japonii. Związek bezpośredni z temi 
upomnieniami ma niewątpliwie doniesienie o skon­
centrowaniu floty rosyjskiej we Władywostokn, atóra 
gotową jest do wszelkich operacyi wojennych.

Zaraz po wyborach nastąpiło w Bułgaryi prze­
silenie ministeryalne, które, jak się zdaje, będzie 
miało me nrsłą doniosłość dla wewnętrznych spraw 
księstwa. Obydwaj liberalni ministrowie Tonczew
i Radosławów podali wspólną prośbę o dymisyą i co 
najważniejsze, motywują ją antikonstytucyjną agita- 
cyą swych kolegów gabinetowych i berustannem, ,«y- 
stematycznem forytowaniem przez rząd takich ży­
wiołów, które budzą poważne wątpliwości co do pod­
dania się pod ustawy krajowe 1 co do wierności dla 
księcia. Z motywów tych, jeśli są autentyczne, wy­
nika zatem, że Radosławów i Tonczew n ażają za 
potrzebne nie solidaryzować się z gabinetem Stoi- 
łowa, ponieważ gabinet teu kroczy niebezpieczną 
drogą, ułatwiając zwycięstwo żywiołom, zagrażającym 
niezależności księstwa i dynasty i Jest to nadzwy­
czaj ciężkie oskarżenie, tern ważniejsze, że Rado­
sławom 1 Tonczew działają, jak telegram zaręcza, 
w porozumieniu ze swojem stronnictwem. Chwilowo 
sprawa dymisyi n.e została załatwioną, ponieważ 
księcia nie ma w stolicy. Co się zaś stanie po jego 
powrocie, trudno osądzie. W Zofii przeważ 1 mnie­
manie, że gabinet uzupełni się poludniowo-bułgarskimi 
rusofilami i że dalćj będzie kroczył zgubną drugą.

Na przyszłćj sesyi Izby francuzkiój stanie nie­
wątpliwie na poiządku obrad sprawa ograniczenia 
prawa interpełacyi, nadużywanego przez niektóre 
stronnictwa. Z tego powodu już dzisiaj dzienniki 
radykalne podniosły ogólny wrzask, na który bardzo 
trafnie odpowiada „Journal des Debats“. pisząc 
między innemi: Oskarża się rząd, że chce znieść 
Przywileje parlamentu i wiele nie braknie, a prasa 
radykalna i socyalistyczna, wedle swego zwyczaju, 
mówić poczcie o zamachu stanu- Z dwóch powodów 
jest rzeczą naturalną, że ministrowie interesują się 
tą sprawą. Po części są oni posłami, a zatem 
uprawnionymi do żądania zmiany ustaw Izby depu­
towanych. Pod pewnym względem jest to nawet 
ich obowiązkiem, gdyż mają oni główne kierowni­
ctwo nad pracami prawodawczemi. Ministrowie j ako 
ń&turalni naczelnicy większości, powinni strzedz, aby

Jeśli zaś nad stanu rzeczy: toć to bezwzględne wyparcie Po-, wszystkie żywioły zachowawcze w państwiejrzy- 
uZywauie prawa Interpełacyi skazuje parlame it na laków z wszystkich urzędów, to tworzenie anty- ; wał z takim zapałem obecny monaicia

' Dolskich funduszów mogło jedynie przynosić , pomimo to, albo raczej właśnie dla tego postai

się nie marnowało za w.ele czasu.

niemoc i wywołuje ciągłe zamieszan e i jeżeli iedy 
nym środkiem na tę chroniczną chorobę jest nforma 
ustaw Izby, to rząd, któryby się opierał takiói re­
formie, me czyniłby zadość swoim obowiązkom 
Rzecz oczywista, że Izba ma os atnie słowo w tśj 
sprawie.

W wschodnio-afrykańskiśj kolonii portugalskimi 
Loureię* 1) Muąaes podnieśli krajowy rokosz prze­
ciwko europejskim najeźdźcom. Wedle telegramu 
biura Reutera ścigali oui wojsko portugalskie do 
miasta tśj samśj nazwy, zdobyli działa oraz wiele 
amunicyi. Cała portugalska zbr j la siła składa się 
z 120 Europejczyków i 200 czarnych Zołnieizy, 
podczas gdy rokoszan obliczają na 7000. Mi. sto 
zbroi się gorączkowo przeciwko napaści, a kano- 
ńierka angielska wysadź ła na ląd żołnierzy celem 
obrouy k' osnlatu augielskiego. Wedle ostatnich 
doniesień, jest obawa, że także Gu igunhama pod­
niesie rokosz.

Wczoraj w nocy socyaliści rozrzucali i rozl • 
piali odezwy, domagające się powszechnego prawa 
głosowania. Pol.cya przyaresztowała około 70 so­
cjalistów, zajmujących się tą no ną agitacją.

Z Florenryi donoszą, Ze u niejzkiegoś Salei 
ogrodowego, mieszkającego w pobliżu miasta, zna­
lazła polieya dwie kompletue bomby z długim lon­
tem i rozmaite narzędzia do sporządauia machin 
piekielnych. Salei został aresztowany z dwoma to­
warzyszami.

Do czego to zmierza?

obrony niemieckich interesów we wschodnich 
dzielnicach, ponieważ tój polityce zawdzięcza 
uzyskanie tanich pożyczek rządowych, które 
stały się źródłem jego fortuny. Jakże tu 
żądać od przeciętnego Niemca poznańskiego, 
aby dopuścił do swego serca zasadę sprawiedli­
wości równćj dla wszystkich, kiedy on właśnie 
przeciwnćj taktyce zawdzięcza to, że synów 
swoich wychował prawie bez żadnego ze swój 
strony wydatku, że tych synów następnie wi­
dział uposażonych donośnemi urzędami, że wresz­
cie i o wydanie za mąż córek nie potrzebował 
kłopotać się zbytnio, gdyż wobec obfitości urzę­
dników Niemców w każdej dykasteryi o kandy­
datów do stanu małżeńskiego nie mogło być 
trudno! — Ii fecerunt,, ąuibus prodest! Tu szukajmy 
sprawców antypolskiej hecy — a ułatwiła im tę 
walkę prasa niemiecka pozostająca na żołdzie ży­
dowskim.

Jedna z niemieckich gazet katolickich, To nieprzyjazne względem polskiej ludności 
która w sprawach czysto narodowych nie jest usposobienie biurokracyi i szerokich warstw nie- 
usposobioną dla nas zbyt życzliwie, zamiesz- ' mieckich w Księstwie zapuściło więc tam już od 
cza z powodu antypolskiej kampanii w prasie . dawna korzenie i potrzeba było tylko odpowie- 
niemieckiej p. t. „Quosusque tandem?“ artykuł, , dniego wiatru, aby tlejące zarzewie rozdmuchać 
który razpoczyna następującemi nader trafnemi w ogólny pożar.
uwagami: „Heca antypolska doszła do tego pun-j Kiedy Najprzew. Arcypasterz składał homa- 
ktu, że każdy nieuprzedzony człowiek musi się1 gium uroczyste, wtedy Cesarz wypowiedział te 
zapytać, jak daleko może się jeszcze posunąć ta pamiętne słowa do Niego: „Mam niezłomną na-

• 1 i • ________ •   •  1.22 • CK r.J/% r» ilr» rPnrm"nim nrrrod 1rzecz, i czy takie postępowanie może znaleść ja­
kiekolwiek usprawiedliwienie w obec zdrowego ro­
zumu chłopskiego, w obec moralności, a cóż do­
piero w obec dobrze zrozumianego interesu nie­
mieckiego? Trudno zaiste dociec, co było po­
wodem do tej hecy. Galicyjscy Polacy urządzili 
wystawę krajową, którą cesarz austryacki zwie­
dził i o której wyraził się z wielkiemi pochwa­
łami. Polacy zgotowali mu, jak się inaczej spo­
dziewać nie było można, najserdeczniejsze przyję­
cie i objawili mu za prawdziwie ojcowską pieczę 
około kraju najserdeczniejszą wdzięczność. Wy­
stawę tę zwiedzili także, jak to się samo przez 
się rozumie, Polacy z pruskich dzielnic, a prasa 
polska wyraziła jednogłośnie radość swoją z po­
wodu rozkwitu polskiego przemysłu i sztuki. 
Iżby z tego powodu można było Polakom zrobić
jakiś zarzut, tego mimo najlepszej woli nie rozu- żydowskich szerszeni, które potrafiły wszcząć sztu- 

1 cznie tak głośną manifestacyą oburzenia, że pod 
naciskiem tej manifestacyi cesarz uległ i poświę­
cił hr. Zedlitza — tak to łagodniejsze przemó-

miemy. .
Tak pisze „Schles. Volks-Ztg.“ w artykule 

znanym już czytelnikom „Kuryera“ — a my 
dziękując za ten sympatyczny głos katolickiej ko­
leżance z nad Odry, w jednem tylko pozwolimy 
sobie odmiennego być od niej zdania: oto nie je­
steśmy, jak ona, w wątpliwości co do powodów 
tej antypolskiej hecy, która się na wzór wiosen­
nych wód rozlała w łamach liberalnej i semickiej 
prasy niemieckiej.

Stara zasada głosi: Is fecit, cui prodest! 
a zasadę tę zastósować można i do dzisiejszej 
hecy antypolskiej. Pomiędzy Niemcami w Księ­
stwie, a mianowicie pomiędzy pewnemi warstwami 
biurokratycznemi należy szukać inieyatorów, 
sprawców i podżegaczy dzisiejszej wściekłej hecy 
przeciwko nam zainaugurowanej. Przez długie 
lata walki kulturnej, której ostrze, wedle wła­
snego wyznania żelaznego księcia, wymierzone 
było głównie przeciwko polskiemu żywiołowi, 
nauczono się w pewnych sferach biurokracyi 
pruskiej uważać ludność polską pod panowaniem 
pruskiem za helotów czy fellahów, a siebie za 
tureckich paszów, którym wolno traktować pod­
daną ludność wedle własnego widzimisię i znę­
cać się nad nią, jak kanclerz Leist znęcał się 
nad czarnymi w Kamerunie. Były to błogie 
czasy dla pewnych karyerowiczów, kiedy dość 
było przez butne traktowanie wywołać na siebie 
skargi polskiej ludności, aby być pewnym 
awansu, kiedy można było różne przewinienia 
w służbie pokryć gorliwością w dopiekaniu Po­
lakom. A i większość naszych Niemców po­
znańskich nie mogła być niezadowoloną z takiego

polskich funduszów mogło jedynie przynosić pomimo 
i przynosiło korzyść wyłącznie jednój i to znacz- wili niedopuścić do tego, aby pomiędzy nami a 
nie mniejszćj połowie ludności, która w prze- , dynastyą wyrobił się jakiś poufmejszy stosunek, 
ciwnym razie musiałaby różne intratne posady aby ten potężny odłam ludności na wschodzie, 
i synekury dzielić z polskimi kandydatami, mimo swego obcego pochodzenia, me stał się 
— Taki p. Kennemann, nie dla czego in­
nego takim jest zwolennikiem extyrpacyj- 
nćj polityki względem Polaków i dla tego 
urządza wycieczki hołdownicze do dawnego
kanclerza oraz zakłada stowarzyszenia celem ' zepchnąć w szeregi opozycyi

dzieję, iż uda Ci się, o ile to od Twojego urzędu 
zależy, pogodzić sprzeczności (Gegensätze), jakie 
u synów jednego i tego samego kraju uprawnie­
nia nie mają.“ Te słowa szlachetne Cesarza zna­
lazły oddźwięk w sercach polskich i za duoho- 
wym swoim Przewodnikiem niezmiernie przeważna 
część społeczeństwa starała się godzić te przeci­
wieństwa, a nie je zaostrzać. Zrozumieli też tę 
odezwę i reprezentanci nasi w Berlinie i nieje­
dnokrotnie dali dowody, że nie dążyli do podko­
pania powagi państwa i osłabienia jego siły, mi­
mo że współplemieńcy niemieccy coraz bardziej 
starali się zaostrzać przeciwieństwa narodowe, 
a zbić ich z tej drogi.

Jak swego czasu wniesienie do sejmu kon­
serwatywnej ustawy szkolnej lir. Zedlitza po­
ruszyło wszystkie roje liberalnych i wolnomyślno-

wienie z najwyższego miejsca do nas Polaków 
i pewne objawy życzliwości okazane nam ze 
strony najwyższych sfer rządowych w Ber­
linie, w których nie było zasadniczych ulg, ale 
przynajmniej sposób traktowania inny, jak za cza­
sów Bismarcka, przejęły paniczną trwogą serca na­
szych dotychczasowych prowincyonalnj cli ciemięz­
ców i rozpoczęto przeciwko nam hecę, którą chyba 
porównać można z wspomnianą co dopiero burzą, 
wywołaną przez szkolną ustawę, a która ma nie 
co innego na celu, tylko przez fałszywe przed­
stawienie rzeczy odwrócić od nas serce monarchy.

Nie o bezpieczeństwo bowiem monarchii pru- 
skiej chodzi tym szowinistom poznańskim, oczer 
niającym nasz na każdem miejscu i usiłującym 
każdy nasz krok przedstawić we fałszywem świe­
tle. Wiedzą oni bardzo dobrze, że Polacy od 
dawna porzucili wszelką myśl zbrojnego protestu 
przeciwko swej władzy, wiedzą, że ciż Polacy, 
poleciwszy swoją przyszłość z ufnością Bogu, cały 
zasób sił swoich skierowali w kierunku spokoj 
nej pracy nad duebowem swojem odrodzeniem, nac 
zdobyciem bytu materyalnego, aby, pomimo przy­
należności do obcoplemiennego organizmu, zacho­
wać odrębność wiary i narodowości. To wszystko 
wiedzą ci panowie, wiedzą nadto, że żywioł pol­
ski, daleki od skłonności przejmowania się prze- 
wrotnemi doktrynami nowoczesnych prądów, móg: 
by być państwu niemieckiemu bardzo pomocnym 
sprzymierzeńcem i czynnikiem w zwalczaniu stron­
nictw przewrotu, do którego już tylokrotnie

tano-

czynnikiem podpierającym ideę monarchiczną 1 
dynastyą. Niech raczćj ze szkodą monarchii 
Polacy i nadal pozostaną wrzekomymi wrogami 
państwa, a gdy sami nie zechoą, gwałtem ich 

• bo tego wymaga 
interes, — tak jest interes — nie państwa, lecz 
pewnej falangi biurokratów i pokrewnych im sler 
niemieokich w Xięstwie Poznańskiem, bo Polacy 
tacy, jakimi się okazali od pewnego czasu, to 
grób ich wielkości, to podkopanie najpierwszycli 
warunków ich egzystencyi.

Dla tego podzielili pomiędzy siebie role 
i nie ma gazety, do którejby nie puszczali strzał 
zatrutych jadem przeciwko wszystkiemu, co pol­
skie, wszędzie przemycają zjadliwe koresponden- 
cye, pomawiające Polaków o obłudę i nieszczerość, 
tłomaczące tendencyjnie i przedstawiające w fał­
szywem świetle każdy krok nasz i każde słowo, 
łorzystające z każdego niewłaściwego odezwania 
się naszéj prasy, wynoszące lada jaką uliczną 
lecę przeciwko żydom do rzędu antyniemieckich 
manifestacyi. Dla dopięcia celu nie przebierają 
w środkach, żaden nie jest im za podły, byle 
się okazał skutecznym.

Wiadomo im, że inieyatywa do łagodniej­
szego obchodzenia się z Polakami wyszła od sa­
mego cesarza i że z małemi wyjątkami znalazła 
uznanie w najwyższych rządzących sferach w 
Berlinie — ale ponieważ przeciwko tak wysokim 
dygnitarzom, a mianowicie przeciwko samemu 
cesarzowi występować byłoby niebezpiecznie, a ci 
rycerze pióra bardzo są dbali o całość swej 
skóry, przeto wybrali sobie cel mniej niebezpie­
czny i zwrócili swe jadem zatrute strzały prze­
ciwko najwyższym urzędnikom tak cywilnym, 
ak wojskowym, zarzucając im zbytnią przy- 

stępność dla wpływów Najprzewielebn. naszego 
X. Arcypasterza, przez co pragną przedewszy- 
stkiem przeszkodzić towarzyskim stosunkom po­
między pałacem naszego Xięcia Kościoła a naj- 
wyższemi władzami państwowemi. Słusznie szy­
dzi „Germania“ z tego rzekomego niebezpieczeń­
stwa i dodaje, że gdyby Najprz. Arcypasterz 
nie zachowywał stósunków z władzami, wtedy 
znowu mieliby byli powód do krzyków przeci­
wko fanatyzmowi Arcybiskupa, który bez wzglę­
du na stanowisko swoje urzędowe stósunki oso­
biste z władzami zrywa. Owi pseudo-patryoci, 
szczujący wiecznie przeciwko nam, sprzeciwiają 
się swem postępowaniem nawet życzeniu swego 
mistrza i przewodnika, księcia Bismarcka, który 
przecież w ostatniój swej mowie do zebranych 
w Warcinie Niemców poznańskich jako jedno 
z życzeń przyszłości wyraził możność pokojowego 
i zgodnego zamieszkania obok siebie na ziemi 
wielkopolskiej obydwóch narodowości (naturalnie 
po usunięciu szlachty polskiej i polskiego ducho­
wieństwa).

Aby podnieść ducha słabszych pomiędzy 
sobą, uchwalili główni prowodyrowie, inieyatorzy 
i podżegacze antypolskiej hecy przez tłumną 
pielgrzymkę do progów emerytowanego gromo- 
władzcy w Warcinie ożywić akcyą — a choć 
w samym Warcinie spotkał ich zawód niemały, 
choć starzejący się dręczyciel Polaków powtó­
rzył im odwieczne komunały, nie świadczące 
zbyt pomyślnie o duchowym stanie byłego archi­
tekta Rzeszy niemieckiej, a nawet, co gorsza, 
stwierdzające, że stary exkanclerz przespał 
chyba ostatnie 15-lecie i notorycznie nie zna 
naszych stosunków poznańskich — mimo to 
ta wycieczka uważaną być musi za haniebną 
próbę wyzyskania resztek popularności Bismarcka 
przeciwko spokojnej ludności polskiej Księstwa, 
i w oczach prawdziwego patryoty-Niemca uchodzić 
będzie za tern wstrętniejszy czyn, że przez nią 
nie wahali się już panowie Kennemann, Tiede­
mann i Hansemann stanąć w otwartej opozycyi 
wobec rządu i wobec casarza samego, który nie­
jednokrotnie już i dość wyraźnie zaznaczył swoje 
stanowisko wobec pysznego rokoszanina z Warcina.

Nie potrzebujemy rozpisywać się szeroko 
o wyzyskaniu ostatnich odwiedzin lwowskiej wysta­
wy przez gości wielkopolskich i wygłoszonych 
przy tej sposobności toastów. Trzeba być pozba-



wioDym wszelkich uczuć szlachetniejszych, aby w ten 
sposob usiłować unicestwić szlachetne starania 
nieszczęśliwego społeczeństwa, zmierzające do we­
wnętrznego odrodzenia.

Ale miejmy nadzieję, że cała ta piekielna 
przewrotność i złość naszych nieprzyjaciół roz­
bija się o nasz spokój pełen godności, o na­
szą niezłomność i stałość. Widać, że do­
brą obraliśmy drogę, kiedy nasz wróg naj­
większy próbuje wszelkich sposobów, aby nas 
z niej sprowadzić. Posądzano nas z różnych 
stron, że się chcemy bawić w wielką politykę 
i że nam się ostatecznie poślizgnąć może noga. 
Nie prawda — my się nie bawimy w żadne 
intrygi polityczne, — myśmy sobie powiedzieli 
po głębokiej rozwadze: tak, a nie inaczej postę­
pować musimy — i temu przekonaniu pozosta­
niemy wierni. W obec zaś mowy Najj. Pana 
w Toruniu oświadczamy głośno, że uważamy 
się wyraźnie, i jawnie za poddanych pruskich, 
że gotowi jesteśmy czynić zadość wszelkim wy­
nikającym ztąd konsekwencyom, że będziemy 
umieli stać niezłomnie w obronie porządku 
przeciwko wywrotowi, ale z drugiej strony 
nie wyrzeczemy się nigdy tego, cośmy ode­
brali w spuściźnie po naszych ojcach i co 
potomkom przekazać jest naszym najświę­
tszym obowiązkiem: wiary i języka ojczy­
stego. Ilekroć na tem polu zaczepieni zostaniemy, 
zawsze nas znajdą gotowych do odparcia za­
machu. Mimo krzyków naszych nieprzyjaciół, 
mimo niepomyślnych konstelacyi politycznych 
bieżącej chwili z ufnością spoglądamy w przy­
szłość, bo z nami Ten, Którego Opieka najsku­
teczniejsza, i Który wiernym swoim nie pozwala 
upadać na duchu.

W obec kłamstw zaś, któremi nasi wrogo­
wie starają się zaciemnić widnokrąg, przekonani 
jesteśmy, że oko Cesarza przedrze się przez te 
chmurną zasłonę, bo Veritas vincit. W tryumf 
prawdy nie zwątpiliśmy, chociaż drogą ciężką nas 
Pan Bóg prowadzi.

Może te próby, przez które przechodzimy, 
Opatrzność na nas zsyła, abyśmy wszyscy bez 
różnicy zapomnieli bratniej waśni, abyśmy wszyscy 
podali sobie ręce, abyśmy wszyscy godnie i zgo­
dnie stanęli do obrony tej sprawy, która przecież 
nam wszystkim równie jest świętą i drogą.

Byłby to pierwszy a dodatni owoc tej walki 
przeciwko nam.

Interview,
W ostatnim numerze „Beri. Börs. Cour.“ 

znajdujemy rzekome streszczenie rozmowy, jaką 
jeden z redaktorów tego pisma miał mieć z Naj- 
prziwielebniejszym Naszym Arcypasterzem. Jak 
we wszystkich tego rodzaju rozmowach, tak 
i w tym artykule „Beri. Börsen Couriera“ nie­
jedno pojęte jest subjektywnie i wiadomości pra­
wdziwe pomieszane są z niedokładnemi. Rozmo­
wa Najprzewielebniejszego X. Arcypasterza ze 
znanym Mu od lat 18, ze sejmu pruskiego, pu­
blicystą, nie była właściwym interviewem, lecz 
pogadanką, w której brała także udział jeszcze 
osoba trzecia, i dla tego nie przedstawia we 
wszystkich szczegółach zapatrywań X. Arcypa­
sterza samego.

Ów rzekomy interview brzmi, jak na­
stępuje :

„W ostatnim czasie rozpoczęto w pewnój części 
prasy formalne szczucie przeciw Polakom. Z po­
wodu niewinnych, obojętnych, nawet zupełnie natu­
ralnych zsjśó zaozepiano mnie, obsypywano zarzutami 
i podejrzeniami wysokich urzędników państwowych, 
cywilnych i wojskowych dostojników, jedynie dla 
tego, że postąpili sobie jako ludzie dobrze wycho­
wani i dystyngowani i że umieli ze mną zachować 
uprzejme stosunki towarzyskie. W pierwszym rzę­
dzie stali się panowie: komenderujący jenerał V kor­
pusu woj3ka, Seeckt, naczelny prezes, p. Willamowitz- 
Möllendorf, i prezes rejencyjny Himly celem licznych

socyalizm na wieś. Zmusza się naszych robotników 
do łączenia się na podstawie wolności koalicyi do 
korzystania z prawa zgromadzania się i wolności 
koutraktowój, a właściciel ziemski może potem prze­
konać się, gdzie osiadł, tak niemiecki, jak polski 
wlaśoiciel ziemski. To widzi także pan naczelny 
prezes. Pan Willamowitz-Móllendorf poznał, że dzie­
dzic obydwóch narodowości nie może nic zrobić bez 
pomocy polskiego robotnika z za kordonu i dla tego 
oświadczył, iż nie godzi się powstrzymywao napływu 
tych robotników, że należy się starać o to, by się 
oswoić z tą konieczuością. To przekręcono i wło­
żono mu w usta zdanie, że: szerzenia się Polaków 
w Ks. Poznańskiem niepodobno tamować i że na­
leży się cieszyć, iż się ich utrzymuje w dobrem 
usposobieniu.

Tymczasem czyni się wszystko możliwe, aby 
to dobre usposobienie zniszczyć. Mowy księcia Bia 
marek a z ósmego dziesiątka lat, które zawierają 
najostrzejsze zaczepki przeciwko Polakom, rozrzuca 
się jako pisma ulotne bez odpowiedzi i refutacyi ze 
strony polskich posłów, szowinistyczne pisma polskie 
powtarzają wzajemnie podburzające i obrażające arty­
kuły swoje. Tutaj przykładają ręki do dzieła mę 
żowie, którzy tak znakomicie rozumieją geszeft i ko 
rzyści swoje. Inicyatywa ks. Bismarcka, aby stu 
milionowego funduszu użyć na nabywanie domen, tak 
nęci niejednego widokami dobrego utrzymania za po 
mocą taniój dzierżawy domen!

Napróżno pytam sam siebie, co się chce uzy­
skać przez gwałtowne zgermanizowanie nas — a 
otwartego gwałtu przecież nie zechce się użyć ? Ozy 
sądzi się może, że Rosya w razie uiepomyśluój dla 
nas wojny nie naruszy Księstwa dla tego, że ono 
stało się niemieckiem ? To byłoby przesądem, 
którego mąż stanu nie może dzielić. Zwycięzka Ro 
sya przedewszy8tkiem sięguęłaby po Gdańsk i oały 
kraj nad wiślański, jak już pochłonęła daleko większe 
szmaty ziemi, nie troszcząc się o to, że one co do 
języka, religii i obyczaju były jój całkiem obcemi. 
Nie pragniemy tój wojny, któia nam nie może przy­
nieść korzyści, gdyż pokonana i zupełnie za Wisłę 
wypchnięta Rosya z tój straty tylko nowój zaczer 
pnęłaby siły, ponieważ wtenczas zrusyfikowałaby 
wszystko i z państwa słowiańskiego zamieniłaby się 
w państwo Słowian.

Czujemy się poddanymi pruskimi, uznaliśmy 
istniejący stan państwowo prawny bez zastrzeżeń, 
Co się może stać za dwieście, lub trzysta lat, tego 
nie wiemy i nikt nie może nam bronić przedstawia­
nia tój daleklój przyszłości wedle naszego upodoba­
nia. To marzenie o przyszłości nie przeszkodziłam 
w chętnem i szczerem spełnianiu naszych obowiązków 
obywatelskich. Co powiedział pan Kościelski we 
Lwowie, było może trochę niezręcznem właśnie u niego 
i właśnie na tów miejscu, na którem przemawiał, 
ale wypowiedziane z niedostateczną oględnością słowa 
nie zraażą faktu, że polscy posłowie w najważniej­
szych kwestyach, przy pomnożeniu wojska w zeszłym 
roku, przy niemiecko-rosyjskim traktacie handlowym 
w tym roku udzielili rządowi po części niezbędnego 
temuż poparcia. Nierozsądne, Polakom wrogie agi­
tacje, które się poruszyły teraz, mogą posłużyć tylko 
ku temu, aby nam to stauowisko utrudnić i ostate 
cznie nawet uniemożliwić. Duchowieństwo stoi wier­
nie przy swoim Arcypasterzu, a opozycya we wła 
sny» obozie nie ośmiela się jeszcze wystąpić otwar 
cie. Nikt atoli nie może zapobiedz temu, aby przy 
każdej nióuprzejmości, jakiój doznajemy, nie mówiono 
ludności polskiój : „Widzicie, jakiój dozuajecie wdzię 
czności za wyświadczone U3ługi i za ofiary, jakie 
wasi przedstawiciele pomagali ponosić“. Socyalizm, 
który tak szczęśliwie trzymaliśmy od nas zdała, 
puka głośno do drzwi naszych i poznajemy go do­
brze, chociaż nawet otula się brzydką szatą antyse­
mityzmu, który wszędzie jest tylko geszeftem i pła­
szczykiem dla samolubnych, osobnych celów. Takim 
brakiem uprzejmości jest to, gdy przyrzeczenie, od­
noszące się do nauki polskiego języka, spełnia się tak, iż 
przedstawiamy się jako wystrychnięci nadudków, za co 
zresztą nie czynię odpowiedzialnym samego ministra 
kultu; taką nteuprzejmością jest, kiedy naokoło pod­
nosi się pięćdziesiąt ewangelickich zakładów dyako- 
uisek — co uważam za pochwały godne, lecz urzą­
dzaniu domów katolickich Sióstr stawia się trudności, 
które — jeżeli w ogóle — tylko przy ogromnój 
stracie czasu można usunąć.

Także propaganda polska na Górnym Slązku, 
na którą się skarżą, nie jest naszem dziełem, lecz 
tylko owocem owój fałszywój polityki. Gdyby nie 

I rozporządzenia pana Bittera w Opolu, które tam 
wyhodowały sztucznie ową poiską propagandę, nie 
byłoby doszło tak daleko, jak to się stało. Gdyby 
agitatorzy mieli postąpić wedle popędu serca, to po- 
winniby wystawić panu prezesowi rejencyjnemu w 
Opolu ponmik na podziękowanie za usługi, jakie im 
w rzeczywistości wyświadczył. Potępiam polską pro­
pagandę na Górnym Slązku, ponieważ w tym kraju,

podejrzeń i Insynuacji. Zkąd pochodzą owe Za­
czepki, to się nie uwydatnia w pismach, które służą 
im za telefony ; ale ja „znam nutę, znam tekst, 
znam także autora“. To pan Kennemann z Klęki 
jest tym, który stoi na czele ruchu, który czuje się 
w duszy upokorzonym za wojsko dla tego, ponieważ 
komenderujący jenerał w tćj dzielnicy jest tyle roz- 
tropuym i uprzejmym, iż nie chce uwydatniać wobec 
najwyższego przedstawiciela katolickiój władzy w 
prowinoyi przeciwń ństwa, którety musiało dotykać 
katolików. Pan Keunemann jest tym, który sądzi, 
że się dopuszcza zdrady niemczyzny dla tego, po­
nieważ pan naczelny prezes kieruje administracyą 
w myśl intencji cesarskich, wedle zasad słuszuości 
i sprawiedliwości w obec polskich dzieci tój dziel­
nicy. Zarzucają panu naczelnemu prezesowi 
i za złe poczytują mu nawet to, że może 
częściój był u mnie na obiedzie, aniżeli ja 
u niego. Tenże sam pan Kennemann z Klęki 
jest tym, który w mało uprzejmój formie za­
żądał od komendy jeneralnój wynagrodzenia za to, 
że zakwaterowane u niego wojsko uszkodziło mu 
figurę gipsową w ogrodzie. Szkodę wynagrodził je­
nerał, który nie taił bynajmuiój niekorzystnego swego 
sądu o stawiającym to żądanie i o sposobie wyra­
żenia tego żądania. Ten przedstawiciel niemczyzny 
jest tym samym mężem, który przed uiedawnemi 
laty zniknął z stronnictwa wolnokonserwatywnego 
i z frakcyi Rzeszy, jako też z parlamentów, kiedy 
dopuścił się przekroczenia obowiązku milczenia, jaki 
miał, jako członek komisyi, obradującój nad poda­
tkiem spirytusowym! Oskarżenie zaniezione przez 
takiego człowiaka przeciw komenderującemu jenera­
łowi, który z pewnych przyczyn nie znajduje się z 
nim w przyjaznych stosunkach nie znaczy pewno wiele 
i zasługuje na to, aby je przyjmować z pewną nie­
ufnością. Ze właśnie pan Kennemann z Klęki stanął 
na czele komitetu, urządzającego wyprawę do War- 
ona, nie było z pewnością powodem do tego, aby 
uiu oddać na usłngi towarzyszenie wojskowój mu­
zyki. Opowiadają, że na pałacu pewnego polskiego 
hrabiego odmówiono zatknięcia niemieckiój chorągwi 
podczas kiedy jeueralny inspektor, ks. Jerzy saski 
i jenerał komenderujący tamże stali na kwaterze. 
Niem wiem, czy to jest prawdziwem i nie wierzę 
temu. Kiedy książę był u mnie w gościnie, chorą­
giew powiewała na moim pałacu. Ze atoli między 
oficerami a polskiemi dziedzicami w garnizonach 
i na manewrach panują serdeczne stosunki, jak to 
przepisują zasady dobrego towarzystwa, między go­
spodarzem a miłymi gośćmi, na to nie braknie do­
wodów. Kiedy niedawno pułkownik jednego z po­
znańskich pułków zobaczył w zoologicznym ogrodzie 
swych gospodarzy kwaterunkowych z manewrów, 
kaz*ł muzyce wojskowój powitać ich odegraniem 
polskich pieśni. Z tego powodu nie jest on przecież 
mniój dzielnym żołnierzem i dobrym patryotą i z pe­
wnością nie byłby uczynił tego, gdyby w obcowaniu 
z Polakami tu w kraju było się uwydatniło coś ta­
kiego, coby jego niewątpliwe uczucia wierności dla 
cesarza było mogło obrazić.

Mnie samego śledzą nieufnym i nieżyczliwym 
wzrokiem, a kto na mnie patrzy bez nieżyczliwości, 
ten już tem samem uchodzi za podejrzanego. Tło- 
maczy się fałszywie każde niewinne słówko, każdą 
zwykłą czynność, która kiedyindziój nie podpadała, 
przedstawia się jako pełen zamiarów początek do 
tajemniczego, specyficznie polskiego celu. Mówię 
z prostój uprzejmości w czasie wizytacyi do pewnego 
niemieckiego nanczyoiela, który mi się skarży na 
trudności w nauczeniu się polskiego języka: „Ożeń 
się pan z polską panienką, to niebawem zrozumiesz 
pan dostatecznie polski język“, a natychmiast pewne 
pisma referują, że moich podróży wizytacyjnych 
w szczegółach nawet używam do prowadzenia pol- 
skiój propagandy! Kiedy przejeżdżam przez moją 
dyecezyą, odprowadza mię konna eskorta w znacznój 
liczbie. Owe gazety robią z tego niesłychane roz­
wijanie pompy uarodowo-polskiój. A jednakże te 
eskorty są tylko dawnym zwyczajem, odpowiadają­
cym historycznemu i hierarchicznemu stanowisku 
Arcybiskupa gnieźuieńsko-poznańskiego. Jam sam, 
będąc proboszczem we Wrześni, na powitanie 
i wprowadzenie Arcybiskupa posadziłem stu dwu­
dziestu ludzi na konie — dziesięcin mi z nich spadło 
— a Arcybiskupem był X. dr. Dinder, Niemiec! 
Nie dla Niemca, ani dla Polaka było przyznaczone 
to uroczyste przyjęcie, lecz li tylko dla Arcy­
biskupa.

Cóż nam można zarzucić? I czego obawiają 
się z naszój strony? Od przeszło lat trzydziestu 
panuje, co nas dotyczy, niezamąeony pokój w kraju. 
Gdyby nas juz nie skłaniało do tego usposobienie 
nasze, to do tego powodowałaby nas roztropność. Po­
wstanie jest dzisiaj niemożliwością, jeden jedyny 
batalion bowiem wystarczyłby, aby pobić nawet 
setki tysięcy kosynierów. Niebezpieczeństwo grozi 
z całkiem innój strony. Tutaj formalnie wpycha się

który paóstwowo-prawnie jest odłączony cd Polski 
od pię-iu lub sześciu wieków, w czasie zatem, kiedy 
nie istniało poczucie narodowe w naszem zrozumie­
niu, nie istnieje uprawnienie do rozbudzania pol­
skiego poczucia narodowego w naszych czasach. 
Rozumiem atoli tę propagandę w istniejących wa­
runkach i właśnie przedstawiciele wrogiój Polakom 
polityki krępują mi ręce, tak, iż nie mogę przeszko­
dzić temu, co się dzieje na Górnym Slązku.

Polonica.
(Dokończenie.)

Pan eks-kanclerz — pisze dalój „Westf. Mer- 
kur“ — musiał się widocznie gruntownie przygoto­
wać na swoją mowę, jak tego dowodzą rozwlekłe 
eksknrsye historyczue w nią wplecione.

Główną myślą mówy było, że do stronnictw 
przewrotu, przeciwko którym nawoływał Cesarz 

Królewcu do walki, należą także „dążenia pol-
skiój szlachty“ i wskazówka, że należy pracowao 
w tym kierunku, ażeby dla „opozycyi“ przeciwko 
Polakom pozyskać także króla. W Toruniu powie­
dział cesarz, że spodziewa się, że i Polacy wezmą 
udział w walce przeciwko przewrotowi, w którój 
wszyscy, mąż przy mętu winni się połączyć, jak fa­
langa. Prasa kartelowa udaje zapał z powodu tego 
potwierdzenia swego zdania, jakoby król także ua- 
rodowych liberałów i wolnokonserwatystów w Kró­
lewcu .powoływał do walki przeciwko stronnictwom 
przewrotu, że więc pisma „skrajnój kościelnój i po­
litycznej prawicy“ nie mają słuszności, gdy usiłują 
ich usunąć na bok jako niezdatnych do boju za re* 
ligią, obyczaj i porządek. Zarazem atoli widzi prasa 
kartelowa w słowach cesarza uznanie antypolskiej 
hecy. Cesarz wzywa wyraźnie także Polrków do 
przyłączenia się do falangi przeciwko stronnictwu 
przewrót!, kartelowcy z-.ś rozpoczynają tem gwałto­
wniejszą hecę przeciwko Polakom. Komitet poznan- 
skiój pielgrzymki do Warcina projektuje założenie 
„Stowarzyszenia celem ochrony niemieckich interesów 
w W. Ks. Pozn.“, to znaczy organizacyą hecy an- 
typolskiój. Na śmiech się zbiera, że już z powodu 
tój pięknój myśli rozgrzał spór. (N. b. p. major En- 
dell poddał się już pod rozkazy trzech prowodyrów
wycieczki)....  , ,

Cesarz wzywa do jednośoi przeciwko stronni­
ctwom przewrotu, do walki za religią i porządek, 
ale nic się nie rusza; tylko w prasie powstają 
śmieszne przechwałki i straszne kłótnie. Ks. Bis­
marck nawołuje do walki przeciwko Polakom, prze­
ciwko tym samym Polakom, których cesarz wzywa 
do walki przeciwko stronnictwom przewiotu, i oto 
powstaje współzawodnictwo, kto pierwszy posłucha 

zułoży pierwsze stowarzyszenie antypolskie. Wobec 
„Za religią, obyczaj i porządek 
bezsilni i bezradni; na okrzyk 
Hajże na katolickich Polaków!“ 
I tacy ludzie czują się obrażo­

nymi, gdy im się powie: w walce za religią i oby­
czaj wyście zupełnie nieużyteczni! Ze heca wycho­
dzi z Warcina, to zasługuje na wszelką baczneso. 
Rady, jakie ks. Bismarck dotychczas dawał rządowi, 
miały’ w pierwszym rzędzie zawsze na celu wpro­
wadzenie go w ambaras. Tego rząd nie zapomni, 
spodziewać się należy — gdy ks. Bismarck radzić 
będzie ponowne podjęcie swojój polityki polskió', co 
do którój spotkało go takie fiasko i którą sam czę­
ściowo dezawuował (porównaj jego oświadczenie 
w sprawie ustawy kolonizacyjnój w mowie do po­
znańskich Niemców)

i
hasła wojennego: 
stoją ci panowie 
podszczuwający: 
spieszą do czynu

Börsen Courriei“ oświadcza w ostatnim nu­
merze” iż przesłał do hr. Kwileckiego z Kwilcza 
zapytanie z prośbą o infiirmacyą w sprawie rzeko­
mego zakazu umieszczenia chorągwi niemieckiój na 
jego pal&cn podczas pobytu ks. Jerzego Sasaiego 
i że na pytanie to odebrał od hr. Kwileckiego na­
stępującą odpowiedź:

„Artykuł „Kölnische Zeitung“ jest po prostu
’ałszem, puszczouym w świat nie bez zamiaru. Ani 
mojój żonie, ani żadnemu z moich urzędników, ani 

nie ofiarowywano chorągwi. To prawda, że 
nie wywiesiłem chorągwi, atoli z przyczyn następu­
jących : . .

1) przy zamęcie, jaki panował w domu, juz 
powodu licznego kwaterunku, nie pomyśleliśmy

wcale o chorągwi;
2) nie posiadamy chorągwi w ogóle, tak ze 

w ostatniój chwili nie mógłbym był zdobyć potrzeb­
nych chorągwi, pruskiój, saskiój i Księstwa Poznań- 
skieffo.

Moja żona, która pochodzi z pod zaboru au- 
stryackiego, którój wnj był ambasadorem, obecnie 
zaś jest w Kairze członkiem międzynarodowój ko-
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— Jestem sobie po prostu nieuczoną kobietą — 
odrzekła z uśmiechem. — To też patrzę na to, co 
jest przedemną i stwierdzam rzeczywistość bez dal­
szego rozumowania. Nie wchodzę na boczne ścieżki, 
poprzestaję na bitym gościńcu.

— To pani nazywasz bitym gościńcem? — za­
wołał hrabia, śmiejąc się.

— Może wszyscy nie odkryliby tam tego, co 
ja widzę — odpowiedziała z prostotą — ale wielu 
idzie spokojnie, nie zbaczając.

Ściągnęła konia i mówiła dalój łagodnie :
— Idą tą drogą bez buntu, znajdując na niój znu­

żenie prawdopodobnie, ale także widząc, co ona ma 
dobrego i nie myśląc już o jój jednostajności, jak ta 
stokrotka, która wypuszcza, rośnie, kwitnie, sama 
się zasiewa w regularnym ruchu, o którym pan mó­
wiłeś co dopiero. Czy w skutek tego jest mniój 
ładną, mniój powabną?

Patrzeliśmy na Paulę. Była śliczna z swym 
uroczym wyrazem, ożywiona skrytem pragnieniem, 
by hrabiego naprowadzić na myśli mniój ponure.

— Boże mój! — zawołał jenerał — czy my- 
ślicie długo jeszcze bawić się w teologią ? Jesteście 
straszliwie nudni.

Paula, nieco wzruszona, zaczęła się śmiać, 
a hrabia odpowiedział:

— Nie tkwimy w teologii, panie jenerale, ale 
we filozofii miłój i prostój, chcąc dowieść, że roz- 
sądnem jest, aby człowiek był podobny do stokreoi.

— Nie cofam się, mimo śmieszności, jaką pan 
możesz odkryć w tój myśli.

— Nie odkrywam w niój nic śmiesznego od- 
rzekł pan Palóne tonem pełnym szacunku. A jeżeli 
objaśnienia pani budzą pewien zamęt z powodu 
braku doświadczenia, to ja wynajduję uczucie, które 
zawierają, uczucie, nie wypływające z filozofii.

A! mój panie, gdybyś często przemawiał w ten 
sposób, oddawna znalazłbyś łaskę w oczach Pauli! 
Jeszcze nic tak cię nie poparło u niój, jak te kilka 
słów prostych i poważnych.

Patrzała na niego i spostrzegłam, że badawczy 
wyraz twarzy hrabiego wprawiał ją w kłopot. Gdy- 
byż ten niemądry Servin choć raz popatrzał tak na 
mnie I

Zawsze dziwny, pan Palóne opuścił nas nagle 
i odjeżdżając cwałem, zawołał:

— Do jutra! wędka przygotowana i złowię 
Brennissona!

Jenerał, spostrzegłszy wzruszenie Pauli, która 
ruszyła galopem naprzód, rzekł do mnie tonem, wy­
rażającym znudzenie:

— Dziwna rzecz, Janin, że twoja siostra taką 
żywi antypatyą dla hrabiego ! Ile razy zaczną roz­
mawiać, zawsze wygląda wzruszona i niezadowolona...

— To tak jak ja... nie cierpi hrabiego! rze­
kłam głosem poważnym.

taką jest przei.ikliTak to bywa na świeeie.. 
wość opiekunów naszój duszy!

IX.
25 maja,

Niech mię ganią, niech chwalą, jak to powie* 1 
dział pewien młynarz, to pewna, że odtąd będę wy 
sławiac głupotę ludzką. Gdyby nie ona, gdzież by 
libyśmy, ja, Francya, rada jeneralua i moja miłość ? 
Może w przededniu poniesienia haniebnej porażki 
Wydaje mi się przeciwnem filozofii, by ubolewać nai 
głupotą. Umysły powierzchowne nie podzielą mego 
zdania, ale myśliciele, do których należę, widzą cu 
downe i skryte skutki przyczyny, która w świeeie 
tak smutną ma postać. Wszystko przydaje się na 
coś tu na ziemi, powiedziano gdzieś tam

Ten biedny Brennisson!... Wchodząc do sa 
łonu hrabiego, aby się utwierdzić na dobrój drodze, 
powziął myśl złożenia wyznania wiary dobitnie i bez 
ogródki.

Przerażona, rzekłam do pana Palóne:
— Boże mój! wszystko stracone!
— Przeciwnie! odpowiedział mi na to. Widzę 

teraz, że pani masz słuszność i że wielki wyłom do­
konywa się w warowni.

Ku wielkiemu oburzeniu mój macochy, dla któ­
rój będąc ciągle zbiorem niespodzianek, stanowię też 
ciągle przedmiot zgorszenia, podałam Brennissonowi 
rękę z całym wdziękiem, na jaki mię stać.

— Znasz go ? zapytała Paula zdumiona.
— Rozumie się. To jeden z moich najlepszych 

przyjaciół!

Mój pospiech, by się zbliżyć do niego w obec 
licznych świadków arystokratycznych i plebeuszow- 
skieb, zachwycił Brennissona, który zdobył się na 
tyle pewności siebie, by stać się z lekka pouta ym
z panem Palóne. . . . . .

Trząba wiedzieć, że jeżeli istnieje na świeci 
człowiek, który nie znosi poufałości, to jest nim hra­
bia; widziałam, że miał szczerą oihotę wyr«u'^ 
Brennissona oknem. Ale przez cały czas obiaau 
zarzucał go grzecznościami.

Z mój strony starałam się usilnie o to, by do­
kończyć podbicia poczciwca, którego w myśli po­
równywałam z chrabąszczem, w koło którego ja 
pająki nowego rodzaju snuł śmy sieci, w jakie się 
plątał na zawsze. „.

Wszelako nie byłam wolną od niepokoju. 
śliwość, która błyszczała w oczach hrabiego, pozwa­
lała lękać się jakiegoś figla. Servin, który siedzJ, 
obok mnie, pytał się również z przestrachem, ja** 
myśl rodził* się w dziwnój mózgownicy jego kuzyna-

Doszliśmy jednakże do deseru bez przeszkody. 
Pan Palóne wzniósł toast na cześć Brennissona, 
mówiąc, że jest szczęśliwy, iż ma zaszczyt 
waó go u siebie. Mówił o jego wartości osobis ej
i zrobił aluzyą do jego rodziny, którój znał kolej • 
Te kilka słów wypowiedział z prostotą, w słowae 
umiarkowanych, a złośliwość ich mogła tylko y 
widoczną dla wtajemniczonych. Odetchnęłam-

— Zbytek łaski, panie hrabio — odparł 
nisson z skromną powagą. Pomówimy o 
dżinie... późniój... w męzkiem kółku...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Breu- 
mojój ro-



jjgyi dla umarzania długów, którćj szwagier był 
Rogalem w Janinie i Białogrodzie, byłaby natural­
ne chętnie widziała chorągiew na pałacu. Ja sam 
■iłez dłuższy czas służyłem w 2 pułku gwardyi 
¿mów i nie byłbym, rozumie się samo z siebie, nic 
gjił przeciwko wywieszeniu chorągwi.

Co do muzyki, to prawdą jest, że moja żona 
.ytała się, czy kapela nie mogłaby zagrać „polskiój 
pieśni“. Po odpowiedzi, że nie zabrano odnośnych 
lit, zagrała kapela mazura. Następnego dnia za­
pała kapela innego pułku „polską pieśń1* u land- 
fljia Willicha w Gorzynie!

Mogę to tylko jeszcze oświadczyć, że całe 
przyjęcie, które trwało od godziny 1 do 4 po połu­
dniu, sprawiało bardzo miłe i serdeczne wrażenie 
¡jestem silnie przekonany, że ani ks. Jerzy saski, 
łDi pan jenerał komenderujący nie zauważyli nie- 
tbecności chorągwi. Ze polskie domy nie mają 
, zapasie chorągwi niemieckiej, tłomaczy się to 
¡akże tern, że nas zawsze wykluczano od urzędo- 
wych przyjęć, nie maaiy zatem wprawy w odnośnych 
(wy czajach.“

Jednakże . 
odzyskał wszystko
chwały dla Koś . ________________
polityczną i religijną katolickiego chrzęściiństwa. I chwały swój ¡ojczyzny i wzdycha ao przywróceni» i zawiera meiodye medyeejskie. 
Zdobył sobie podziw narodów, prayj.źń icu władz- tyek związków uczciwych, które do w rytuale, który, jak w,ać
ców, miłość duchowieństwa katolickiego, a nawet łączyły ją ze Stolicą sw. I - . _

jeanosci w rytuale, który, jak wiadomo, P^J® DJ^ 
na wszystkie obrzędy żałobne, z wyjątkiem mszy ew 
i śpiewy przy procesasyacb zachodzących w ciągu 
ruku kośsieln“go, tudzież litanie.

Podobnie wielka zachodzi różnica w gradua-

uwielbienie swych przeciwników.
Wszystkie te cudowne rezultaty są owoeem

pracy tw&rdój i wytrwałćj, modlitwy, wiary, popie-

Wiek ‘.podeszły.
Mądrość i przezorność Ojca św. nigdy nie obja-

pracy tw&rdćj i wytrwałćj, modlitwy, wiary, popie- g 08tatnieh latach tak bardzo, jak w Jego Podobnie wielka zachodzi różnica w grazua-
raućj silnie przez moc woli wielką inteligencją ? rdzie wzr*8tająeśj ciągle, dla przejściowych faz |acb, psałterzach i antyfonarzach. Meiodye poisz
i nit* worno-Miic. trivm«nio a o ?-aa:yr1 I « * . . . _. _ .-».--«anwftnin oto I .. ; łhfłflfi WSLflft 1 CuZUoCfclsJĄ S*'3

„Temps“ o Polakach.

i niewzruszone trzymanie s.ę zasad
Niezmordowany pracoumik. . ——------, ----------

Wstawszy wcześnie, odpr-wia modlitwy pisze h*kle ^^.h^tduLczonych to‘zatoUrwi 
i dyktuje listy, słucha referatów .Sekretarza Stanu "i^*  ̂ przyzwoleni!
(którego apartamenta znajdują się nad komnatami ^e idzmlonój uniwersytetowi katolickiemu we or. 5 którego 
papiezkiemi), albo też referatów swych sekretarzy - ¿;ii J Iu.m maszczeniu i miłości za- ktB z Gradu 
prywatnych, którzy mają delikatne i ważne zadanie waszyrgto , p . j w udłjak

są dłuższe i sztuczniej zbudowane i odznaczają się 
wielkiem bogactwem aeurnów i dla tego tez dobrze 
wykonane być m gą tylko przez bardzo 
nych śpiewaków. Bliższe o tern szczegóły znałez^ 
można w artykule „Muzyki kośeieluój r. 18 8 

go autor przytacza dwa przykłady wy 
duału krakowskiego z r. 1600 i z Gra-

polityki i w zwiększone» zainteresowaniu się zada­
niami społecznymi, moralnemi lub wyehowawczemi,

-------  . --------- chowaniu się w oŁTwspółzawodników i w udziale I ¡fulla" nowćj edycyi r&tysbońskićj - »
otwierania korespondencyi. napływającćj ze wszyst- cno"»“1“ * kierownictwie duehowem t0 gam„ Gradúale ua Środę Popielcową me
kich stron świata, cywilizowanych lub me. osomsiym, j a aj 1 ti.kkići ma 115 tonów, w melodyi rzym-

W wolnych chwilach majduje sportb spożycia k»tol‘^®“* A“®*J e¿ éredDÍ x,)gUl uuiwer- gkiéj tylko 43; to samo Off-rtoriura Ave Maria 
lekkiego posiłku składającego się z owocu, chlvba £ Wa«ZynglOni2 założony i doszedł do tego L Rorat w melodyi polskiój 140 tonów, w melodyi
i czekolady. Na tym punkcie zalecał zmarły dr. Oee- 8yl,* znaczenia jakie ma dzisiaj Od czasu za- rzymsK>éj tylko 91. . L ,
earelh dostojnemu swemu Pacjentowi ostrożność »| fX-uía «o Ojciec ¿J. pamiętał o nim zawsze i być ' Dotychczas jednak nowe księgi chóralne j me- 

może, ż* niebawem otrzyma ou nowe dowody tro- jodyami prostszemi i łatwiejszemi f ?
skliwośei oaniezkići zaprowadzone. Nadto uie ma już wy-ta ■ • ją - ,

Przycljluośc, z jaką Ojciec święty śledzi roz- llczby ksiąg krakowskich, WP.k0^ f ^21’
wój wiary katolickićj w Stauach Zjednoczonych, ua- ie xięża w chórze śpiewają Íut™,ep “LianJ 
pełuia serca Arcybiskupów amerykańskich wdzię- według antyfonarza antwerpskiego (ed. Plantu h 
czuością i miłością dla Namiestnika Chrystusowego. m8Ie według wydania ratysbońskiego a karu- 

1 w dnie powszednie śpiewa według starego Graauaiu 
krakowskiego. Otóż wszystkie te niedogodne 

Niemcy. ustałyby z chwilą urzędowego zaprowadzenia ettycyi

Najpoważniejszy dziennik francuzki, wyznający 
piwyczaj przekonauia umiarkowanćj większości re- 
poblik&óskićj, umieścił w tych <niach artykuł, pod 
¡¡opisem „La Nation Polonaise“. Artykuł ten w ob- 
ijernem streszczeniu brzmi, jak następuje :

„Po uroczystościach lwowskich i po wizycie 
Cejarza Franciszka we Lwowie, można zastosować 
do Polaków w Galicyi stówa poety: „Austrya w twym 
obozie“. Po przyjęciu Niemców poznańskich u b. 
byłego kanclerza, można osądzie, z jaką żywotnością 
Polacy zniweczyli plan strategiczny, obliczony na 
jagładę ich narodowości i jakie stanowisko potrafili 
zająć w Prusach i w Cesarstwie. Ta historya od­
rodzenia narodowości nie jest wcale jedną z mnićj 
wzruszających kart w dziejach obecnćj doby i za­
prawdę, warto zaznaczyć, za pomocą jakiśj polityki 
naród bez państwa odzyskał stanowisko i wpływ 
w sprawach wielkićj wagi. W obu cesarstwach re­
zultaty tćj polityki są widoczne, odzyskany wpływ 
niewątpliwy.

„W ostatnich tygodniach widziano we Lwowie 
przedstawicieli wszystkich narodowości, posiadających 
w Austryi kredyt i władzę. Właściciele history­
cznych nazwisk Polski: Sapiehowie, Czartoryscy, 
Zamoyscy, Sanguszkowie, przyjmowali życzenia Wę­
grów, Niemców i przedstawicieli historyczućj szlachty 
ezeskićj; nawet ladzie, którzy niedawno doszli do 
władzy, jak Wekerle, chcieli przypomnieć Polakom 
dawne braterstwo broni i dać de zrozumienia, że i 
w przyszłości mogą nastąpić wspólne krucyaty.

„Uwieńczeniem tego tryumfu była wizyta Ce­
sarza Franciszka Józefa, który w otoczeniu mini­
strów przybył do Lwowa; aianifestacya bezprzykła­
dna, która do pewnego stopnia nadaje pierwszeń­
stwo Galicyi w państwie austryaekiem, Lwów stał 
się faktycznie na kilka dni stolicą monarchii, jako 
widomy znak tego, że Polacy są w Austryi środko­
wym punktem wszystkich kombinacyi politycznych i 

i parlamentarnych, kardynalną podstawą nowćj więk­
szości parlameutarnój i nowego rządu...

„W Prusach, które przyjęły tradycye Zakonu 
krzyżackiego, pod twardą ręką scentralizowanego 
państwa, gdzie religia nie łagodzi, lecz zaostrza 
jeszcze antagonizm rasowy, narodowość polska nie 
obchodzi naturalnie takich tryumfów i zapewne nie 
prędko jeszcze obchodzić je będzie. Ale jakże da­
leką jest utopia niemieckich profesorów, pastorów 
i arystokracyi agrarnój, dążącej do zniweczenia Pol­
ski katolickiej i postawienia w to miejsce osadnika 
niemieckiego, jako pioniera idei i kultury gerroań- 
skićj, wiernego religii paUstwowćj! Jak wielka 
droga przebyta od czasu zesłania prymasa polskiego 
i tylu przedstawicieli kleru, od czasu ułożenia planu 
kampanii agrarnój celem wywłaszczenia Polaków! 
Co za bankructwo polityki eksterminacyjnej! Cesarz 
Wilhelm powołuje Polaka na stanowisko Arcybi­
skupa poznańskiego; przywraca język polski w nauce 
religii; powołuje do Izby panów szefa sejmowój 
frakcyi polskiój; w Rzymie szuka niegdyś wygnańca 
Kardynała Ledóchowskiego, otacza go grzecznością ni, 
wyciąga doń rękę i mówi: „Zapomnijmy o przeszło­
ści“. W Prusach narodowość polska nie tryumfuje, 
»le czuje się uratowaną, oddycha, żyje, odradza się. 
Ba, Niemcy poznańscy czają się prawie zagrożeni 
i zanoszą swe skargi do Warcina.“

Przytaczając dalćj słowa Kościeiskiego: „Pol- 
sKa jest niepodzielną, pomimo granic, wytkniętych na 
karcie. Istnieje zawsze jeden naród polski, jednój 
fcwi, jednćj duszy, a części tego organizmu czują 
swą jedność, wspomagają się i wzajemnie się rozu- 
uieją“. _ „Temps“ dodaje od siebie: „Cały szereg 
faktów dowodzi, że słowa te nie są prostem uniesie­
niem oratcrskiem lub pobożnem życzeniem, lecz 
twierdzeniem żywej rzeczywistości. Pozost&je zba­
dać, za pomocą jakićj polityki naród podzielony, do 
szedł do odrodzenia w Prusach i do panowania 
w Austryi. Przedmiot to wielkićj wagi, ale nie da 
8>ę omówić w krótkich słowach.

punktualn ść.
Ojciec św. zwykle ubiera się w białą sutannę, 

gdy udziela posłuchania Kardynałom i Arcybisku­
pom, których każę wzywać do siebie. Z swymi 
goś'mi rozmawia po włosku, po fraucuzka lub po ła­
cinie, w językach, któremi włada doskonale.

Wymowa Jego.
Głos Jego — powiada Kardynał — jest głę­

boki, dźwięczny, dobrze modulowany, przejmujący. 
Jakkolwiek nie posiada wyjątkowćj siły, okazuje ży­
wotność i zdrowie. Jest to głos zajmujący i sui ge- 
neris. Odgłos Jego słów przebrzraiewa, ale wspom­
nienie Jego dźwięczy w sercu ua długo.

* Berlin, 28 września. Pruskie ministerstwo rh,y* ^Jutnia wreszcie eZęśó Dekretu wspomiua
odbyło pozawczoraj, jak piszą dzielniki, drugie • następstwach jakie wywoła! dekret z roku
w tym sezonie posiedzenie. Kanclerz państwa kiótko następstwactb ja y prx,w.ązy-
hrabia Capriyi 'powrócił do Berlina. Spodzie-I 1888. Jedni lekktmyeiuie zau oot

należy, że ta zagrzęzla
nńflP. I looo. tieuui KŁA' UIJ oau.w ----- o- - » -

, .. ---- ----------- | UI.U«. . — ------ b -V» w<li do iezo rozporządzeń, toni natomust
Mówi wolno i z namysłem, tak że nawet cl, wać 8ię naiefcy> 4e ta zagrzęzla w błocie " - - ? ¡0 za wykluczony z kościoła

którzy me władają tak dobrze językiem, w jakim się uajrozmaitszych opinii sytuacya polityczna, uwolni y ‘rodzaj śpiewu prócz chorału. Dla tego
wyraża, mogą zrozmnieć go łatwo. Mówiąc, jest ko- x Wlęzów. Mianowicie bieżącć kwestye, jako ze y ' > jakoby ,,romień światła,
lejno serdeczuym i poufałym, podniosłym i pełuym materyał do przyszłego prawodawstwa, zostaną bli- J ' to R0 niejpdnemu jeszcze mogło być
godności. Kiedy zaintonuje Mszę św., słychac głos określone. Dwie główne kwestye zajmować będą &by Jj ’ 'aIe ¿tre8ZCza „¡«j to wszystko
Jego w znacznćj odległości. posłów w przyszłćj kadencyi: reforma podatkowa ci h. ROzuorzadz#nia błogosta-w znacznćj odległości. posłów w przyszłćj kadencyi: reforma podatkowa krótkich słowach : „Rozporządzania błogosła-

Odzywając się do Kardynała (Gibbonsa), prze- j obmyślenie środków ku zwalczeniu partyi wywrotu. y ' • • pjn8i. ¡x w brewe „Qui choricis“
,ł rtiutrinil v rnvmnwra A nr-rarlmi A(‘l« U b V mn za- I łTT 1 .. aS u elrriWÀi frlÓWTlft VOlft odfiTV* I Wionej pa ę T
Odzywając się do Kardynała twiDoonsaj, prze- j obmyśleni© środków ku zwalczeniu panyi wywium. - JX brewe b(

rywał niekiedy rozmowę o przedmiocie, aby mu za- w kwestyi reformy podatkowćj główną rolę odgry- y»ocej P ? Lgoud xljI w brewe:
dawać pytania badawcze, pokazując przez to, Jak się | w&ó bfldxie cło na tytoń. Co do planów względem ru’m concentUUmu z 15 listopada 1878 i De-
interesuje przedmiotem i z jaką uwagą śledził zada- I praWodawczych kroków przeciw partyi wywrotu, I Obrządków* z 26 kwietnia
nia religijne i socyalne Nowego Świata, który tak nic jeszcze w kołach rządowych, jak piszą niemie- - 7atr7łmuia swoie zna -zenie.“ Droga więc do 

ckie berlińskie dzienniki, nie obmyślano pozytywnego. 1888 «trzymjuą swoje zna^
Portret Papieża. | Zdaje, się jedna_k(j _że_U I 7 Tym* wszystkim zaś, którzy powołują się na to,

lubi.
Portret Papieża. Adaje się jeanaa, ze i* uęu* ,ton- 1, h„ I Tym wszystkim zaś, którzy powołują się na to,

D.^w. i.ld. t.k luakfimicie .„6- “ PS’i. « Uj ”
żniają Leona XIII, odbijają się wymownie ua całćj y ydo poroPznmieinB, rozwiązanie parlamentu Pos,*d®£ ’ 1 Kor^eacya^^dekrit z r§ 1883,
Jego osobie wątłćj i drobnćj, ale przede wszystkie® nieunikmonem. Dotąd wcale niemożna P^P08»: F*?“®’ X SkaS wSt ato napomina Biskupów
na rękach bardzo kształtnych i na twarzy wyrazi- . , wjek8Zośo parlamentu tćj ostateczności któiy me nakazuje wpi , nnWv»s7A wydaniestój, bladćj i charakterystycznój. Widoczną jest rze- gf.b^ ¿jCZyfa) 'Owszem jist^adzieja że przyjdzie do | ■ muzyków kościelnych,¡ jżeby^powyższe anw

7« n»ień boski nłonie. w lem ciele ua rozór tak __ ..___  __ — 1 ---- i-i
łbie życzyła, owszem jest nadzieja że przyjdzie do ntere9je jedności śpiewu kościelnego w świętćj 
•spólnego porozumienia (PowyiS'æ ’ywoJy ,uqw*’*° ljtnreil zaprowadzili - „ut Editionem praefatam mczą, że ogień boski płonie w tem ciele ua pozór tak wsp61neg0 porozumienia. ęrowyzs/.e njwuuj . .. .. rn"Wadzili — ut Editionem praefatam m

delikatnem. Kiedy mówi, częste blaski oczu i jafe0 relud.;um do przystawienia stoika kan “„j .«„¿J umformitatem seruandam,
ki, zararn,™,™ czcigo« = .Mw, z. c|m(mi' N.jg,r,«z,. „„„lem z,™- Ł“ '
Ojca św. Ze wszystkich kapłanów, których Kardy- nifcm Bigmarcka Jest npadek jego uastępcy. Ta 
nal Gibbons spotkał w Rzymie, jedyny Kardynał wq. Je j śmierć głoszona przezeń w Warci-
Manning w swój szbchetnćj twarzy i postaci przy- . nr_„Hw poi.kom. to aruument przeciw politycepostaci przy 

TśiJi

adoptare curarent*. A
Taka jest treść Dajuowszego dekretu o śpiewie 
___ a..» A Alu,lnic mipisp.p. wedle Z!’O

- “V. i "i?'i odb,., ,i, . Berlin,, kr.cz,,.. p,d, r.z, i Lk «,¿»1. N.jwyzm P.wzg.
.¡co«,kk fizjonomią Pik,» IX » tw»rz, L..o» XIII iwi5CMiB D0weS0 k.i.i.L j„. Pik,,. Przy ,kci, « Ko‘™1' »i'.dzi»l, rzecz zioń-
drobną, delikatną, ale dziwnie wyrazistą. Kiedy J„,0 obecDych 40 stowarzyszeń katolickich, minister RzyJ k.t, ik-tird wńrza ymi i prakty
wchodzi do komnaty, płynie raczćj, aniżeli chodzi, (lr ¿O8S0) m)I118ter%karbu Miąnel, dyrektor ezona! .Je«teśmy kat
wyglądając nie na istotę z kości i ciała, ile na istotę ministeryaiuy fiartsch, Biskup połowy X. Assmann, kującymi, katc kami poc ją J *
nadziemską. Jakkolwiek jest nizkim, Ojciec św. po- dep dr. Bachem i wiele posłuszeństwa dla Stolicy św. óa Jćd gwsem y
siada szczególny majestat, kiedy w dniach wielkich innycb wybjtnych osobistości oraz 60 duchownych, ^m ^teatralnym w* muzyce kościelnćj, z kierunkiem, 
uroczystości Kościoła niosą Go przez korytarze pa- św celebrował X. Kardynał Kopp w »syćcie Siennicy WTkooywaią jak się to dzieje
łacu, albo kiedy siedząc na tronie, otwiera i zamyka x pra}aU Jahnela) X. yeitha, X. Milza i X. Fla- Warszawie WiehU Piątek przy Grobie
nuta nowych Kardynałów. , . gchy z Raciborza. X. Kardynał Kopp wy<ł/s 7'hawiciela Pieta* Signore“ Stradelli, oratoryuin

Ciekaw, rzecz, je,t widzie., z |,k, Ml, O ■ . ’ k niebezpieczeństwach niewiary i blo- Zb*wi<.,el» -Piet. sm,Czko»y Haydn,
Sw. odbywa dlngie «r.»onie, ktńreb, znnlyly ’'„’l.ii.ń,lwach religii Cal, ak, odbyl me z wi.lk, .0» li, , lub kwartet n y
,nń., uroczystości, i powog,. Jego Eminency. zainten.. ” '6. a«ciec

kapłanów, daleko od Niego silniejszycn. w czasie i “ zvstośej, i powagą. Jego Eminencja zaintono- I ‘ i-hromatyka a nielat pamiętnych obydwóch jubileuszów, kiedy wszyst- wU y ' &w Te Deum a wspaniały tsn hymn V świętych nieśli ’ Tenże
kie narody ziemi składały hołdy u stóp Jego i piel- odśpj^wilły za8tępy wiernych z przejęciem przy towa- lubi słuchac poważny „hl(.ha;a{,yńcże^u kościelnego 
™v»ł. ambasadorowie, książęta zapełniali przedpo- i wśród bicia dzwonów. Błogo- duch czasu gorszy się, słuchają! śpiewu koście negorïy^niu'organki wśród' bicia' dzwonów. Błogo- I duch czasu gorszy się, słuchając śpiewu kościelnegogrzymi, ambasadorowie, książęta zapełniali I rzy8Zeniu organ i wśród bicia dzwonów. iiiogo -i -- ™ pafa^na'symboliczne szaty
koję Watykanu, me rzadko się zda7^a, 8^wieóstw0 Najświętszym Sakramentem zakończyło ’ „a obrządki?i ceremonie, towarzyszących
święty, pomijając przepisy lekarza, udzielał audyen- | nm,.7uQt„ńn I kapiansine, u* onrząuai j oeicwuu«,,».uje .. Auj<aw.,aU, - ■ - suwicusiwo n ajswL5Łju, —------ -j , . (,brzadki i ceremonie, towarzyszącycuświęty, pomijając przepisy lekarza, udzie ał a y - L podniosłą uroczystość. awietći Ofierze Ato też duch czasu uie ma być
cyi przez 6 do 8 godzin z rzędu. Dop ero, kiedy _ Ma;or Wissmanu zamierza podać się 8WQl6j vrvtvbnwania. teiro co iest ko-
ostatnia wielka pielgrzymka odjechała i Rzym po- do d j j ak donogi ,Hamb. Korr.“ To samo normą do sądzenia i krytykowania tego, co jest 
wrócił do zwykłego spokoju, Leon XIII zdradzał zamierzaynczynió także dr. Peters, tak że przestaną śmeine^ Ro^ie> .................... ............

Ostatecznie chorał gregoryański jest tak wznio­
sły i piękny, że Mozart gotów był oddać całą swoją 
sławę, gdyby mógł o sobie powiedzieć, że jest 
twórcą jednćj gregoryańskićj prefacyi, jest tak pię­
kny, że słynny krytyk i kompozytor francuzki, 
Hektor Berlioz, twórca wspaniałego „Reąmem“ wy- 
znaje, iż cała muzyka jego nie może iść w poró-

objawy zmęczenia istnieć trzćj komisarze Rzeszy, gdyż o zamianowaniu 
nowych nie ma wcale mowy.Praca i modlitwa.

Często, kiedy służba usunęła się już od dawna 
i wszyscy sądzą, że odpoczywa spokojnie, niedyskre­
tne oko mogłoby zobaczyć Ojca św., jak się modli, 
pracuje, czyta, tworzy nowe plany albo przegląda tę

Portret Papieża
Weź Jego Emin. X. Kardynała Gibbonsa.

Człowiek, kapłan, Namiestnik Kościoła, mąż 
stanu, patryota, ojciec Kościoła,

Jego Świątobliwość
Leon XIII jest żywym przykładem zakonnćj zasady: 
djaborare est orare. W 84 roku — jest to praco- 

niezmordowany, czynny, wytrwały. .
Zycie jego jest podzielone między modlitwę

* pracę; udziela On sobie, z szacunku dla swego 
}ekarza, tylko kilku chwil spoczynku dla umysłu 
1 dla ciała, inaczćj bowiem wielka j®g° gorliwość
* tozprzegtrzenianiu wiary chrześciańskićj i powię- 
“Szaniu wpływu religijnego wyczerpałaby niebawem 
słabe i cierpiące jego członki.

Od lat 17 Ojciec św. kieruje ohrześcuństwem; 
lat wytrwałych zabiegów, cudownćj cierpliwości,

ndojąe?go postępu i duchowego podboju.
' Leon XIII zastał Kościół cierpiącym, zramo-

r111, znękanym. W świecie wpływ i chwała ra- 
zmniejszyły się; urok moralny Rzymu zdawał

S zachwiany.

aXBologr3reŁ,xny.
rląda tę I Rzym, 27 września. Dzienniki poranne do . znajBi łZ cam, muzj*» u,« - r—-

-- „;Pvblik' w których noszą, że ministerstwo spraw wewnętrznych zarzą- wnanje z dobrze wykonaną sekwencyą: Dies irae.■bUl7;«^óbZi ś3S' .yd.leni. X. M.ntennie, redektor. .Menitenr Cb(,r„ Jes, prz,teB t»k UW,, że
bfayeh goriwość Jkrzefcień.k», m»dr,ś6 dyplo- de Bo»e‘ ż powodu ci«lego ud.rz»ul. u. państwo- „„,4, ftu4ootei 8pr.wi. .,ow,c.eui. ż

k vu.7irp7nnrit modl:twie’ Choćby Papież nie nosi, że na życzenie cesarzowój wdowy zaniechane Powróćmy tedy do chorału, a usuwajmy sta-
bił° naoisal nic Pwięcći oprócz Swych wspaniałych zostały uroczystości, jakie się odbyći miały z P°wodu nowczo wszystką muzykę i wszystek śpiew meko- 
eŁklik jhż zdobyłby prawo do miljsca wśród pfer- jćj urodzin. Położenie Europejczyków w Lhin^ch L(}ielny) ńw,atowy, teatralny. Palmy to cośmy uwwl- 
wszorzednich pisarzy i myślicieli współczesnych. jest z każdym dniem gorsze. Pospólstwo l żołnie, ze biali> a uwielblgjmy to cośmy dotychczas P^‘R- 
wszorięanytn jis j 3 , . . coraz częścićj napadają na cudzoziemców. Pamiętajmy, że śpiew kościelny jest węzłem

Styl, to człowiek. Berlin, 27 września. „Lok. Anz.“ donosi, że }ąCząejm ca}y ńwiat katolicki, a jeżeli komu, to nam
Styl Jego — i to właśnie czyni Go tak zna- bezba aresztowanych w Odesie wynosi 160. Are- mianowicie ne. tem wiele zależeć powinno, abyśmy 

komitym — jest dziwnie czysty, jasny i wykwitny. sztOwanymt są tylko Polacy. nie uronili ani jednego ogniwa z złotego łańcucha.
Wyrsz myśli podniosły i pełen wdzięku. Ci, co czy-1 Bukareszt, 27 września. Były minister wojny | do Skały ph,trowćj nas przykuwającego
Uli Jego Encykliki o pracy, albo pńźnićj wspaniałą I jenerał Lshoyary został mianowany szefem jenerał-1------------- -— ""
i wzruszającą wysłankę do książąt i ludów świata, neg0 sztabu. Numinac.ya ta robi we wszystkich sfe- 
wiedzą, że myśl Jego jest znakomitą przez szerokość racb jak najlepsze wrażenie.
poglądów, przez rzadką miłość, przez przenikanie Peszt, 26 września. Wydział Izby magnatów
wielkości i ułomności natury ludzkićj i przez prze- przyjął projekt ustawy o religii dzieci w jeneralnćj 
widywanie przyszłych wieków — wieków, które j specjaluój debacie. Także ustawa o recepcyi 
z woli Bożćj mogą urzeczywistnić Jego wielkodu- | izraelitów została przyjętą. Minister oświaty baron 
szne nadzieje i świetne zamysły. ' 11 ’ ..............

Pogadanka.
Z miasta, 26 września.

DauZJcJtt 1 BWicmo £,t uijcij. I JtLiOCYOOj IHIUlOfcCl opi anicunn woma - --

Jak wiadomo wszystkim, Ojciec św. czyta i BOfcthy, baron Prou&y i hr. Keglevics podnosili pa 
krytykuje dzienniki i żąda, aby Jego sekretarz oso- tryotyczne zasługi żydów węgierskich.
bny, obecnie Monsgr. Angeii, czytał Mu wszystkie .......
ważniejsze artykuły. Oddaje się niemnićj studyom , . . -n- «-<<■»
nad poważniejszą literaturą. PrZemOWieilie X. KlOSa

Filozof, poeta-patryota. | wikaryusza archikatedralnego

izraelitów zostaia przyjętą. iu>uibi,di. , „Jest czas mówienia, jest czas milczenia
Eóívos, minister sprawiedliwości dr. Szilagyi, oraz Mędrzec Pański. Dziś milczenie poszło w za-
-r-» .i _ ..... i ovina nfiB nnaili MM- I • _ _łzu i lAiannía miaa we’/TCPV

Ojciec św. jest gorącym wielbicielem św. To- na czwartem Walnem Zebraniu Towarzystwa
masza z Akwinu. Przy pomocy Mngr. Boccali, który 
sam także dzieli to uwielbienie, podniósł cześć dla 
dzieł tego wielkiego mędrca. We wolnych chwilach 
Leon XIII tworzy ody łacińskie, albo sonety wło­
skie Poematy Jego, które stanowić mogą spory 
tom są równie udatue. Przypominamy tylko auto-

św. Wojciecha ku podniesieniu muzyki 
kościelnej.

(Dokończenie,)
tnm sa równie uuatue. riajFuuMuaw, autu-. Dotychczas edycya ratysbońska urzędowo nigdzie
biograficzne Jego wiersze „Ad Josephum Fratrem“, w dyecezyach polskich nie została zaprowadzoną, 
wydane w zeszłym roku. Wiersze te są pisane po Wprawdzie mszały nasze w melodyach swoich, jako 
Sinto atoo w języku ojczystym. to w prefacyach, w Pater noster, w wielkosobotnim

Jedynym punktem, którego w Ojcu św. nie po-' Exsultet, w tonach Ite missa est z wydaniem tem

pomoienie, mówienie nastało i pisanie, więc wszyscy 
mówią, wszyscy piszą. Mówią cesarze, mówią kró­
lowie, mówią prezydenci republik, kanclerze — mówi 
i Bismarck i jego niemieckie fihstry. Pisać zaś pi­
szą wszyscy, u nss nawet „Goniec“ i „Postęp“, 
a „Posenerka“ nie zważa czy Szabas, czy nie Sza­
bas — pisze inwektywy, oszczerstwa, denuncjacje 
na katolików i Polaków, że stary Szmul ze 
Swarzędza, co to ubrany po tureeku przyjmował so­
lennie w Zieleńcu Napoleona I, i oświadczył mu 
imieniem wszystkich swoich starozakonnych braci 
stałą a niezachwianą wierność, tańczy z radości 
z nieboszczką Ruchlą, także ze Swarzędza, na 
tonie Abrahamowem.

Bismarck mówi, ot — aby nie zapomniał mowy, 
a przedewszystkiem, aby świat nie zapomniał o nim. 
Ten staruszek na odstawce, ta ruina, jak się sam



r

nazwał, on już nie mówi, on tylko, jak każdy sta­
rzec, gdera i zrzędzi. „II ne parle pląs, il radotte“ 
powiedziałby Francuz. Sensa tam w tein gderaniu 
wiele nie ma, jest tylko wiele zaciekłości, złości 
i zemsty, bc te przymioty szczególnie moralne zdobią 
ruiny.

Ks Bismarck gorąco sobie życzy, aby mógł 
widzieć na własne oczy upadek swego następcy. 
Gdyby to za życia jego nastąp ło, tedyby 
na wzór patrysrchy starego zakonu, z rado- 
ścią zawołał do boga heglowskiego „absolutom“ 
„Teraz puść sługę swego, absolutom, w pokoju 
ponieważ oczy moje oglądały upadek mojego poprze­
dnika i przeciwnika, a z nim „Ausrottuug der Po- 
len . I zasnąłby w pokoju — a świat wydałby 
okrzyk radości, że się nareszcie pozbył tego, który 
mąci pokój wszystkim. Dawniśj mówił do Cesarzy, 
Królów, Książąt — i wybranych z narodu ; słuchano 
go ze drżeniem, bo mowy swe umiał popierać bagne­
tem. Dziś mówi, lecz tylko do kupki pielgrzymów, 
których szowinizm pędzi o buterszuytach, groku 
i piwie w sadyby Warcina, aby oglądać ruinę. Da- 
wnićj słu hały go narody całe — dziś kapka fili 
strów z Księstwa i Prus zachodnich. Umiemy zre­
sztą ocenić pobudki, które pątników pędzą na po­
dwórze warcinskiego „Tuscuium“. Wdzięczność, choć 
na obi ćj krzywdzie osnuta, ma pewną waitość — a 
strach ma wielkie oczy.

Hojna jego ręka żywiła i żywi tysiące jego 
lancmanów na naszśj ziemi. Zrobił ich obywatelami 
pierwszśj klasy — otworzył dla nich z obfitym obro­
kiem państwowe żłoby, otoczył ich swoją łaską 
i sympatyą. Za to wszystko warto przecie pofaty­
gować się do Warcina i tam na podwórzu krzyknąć 
mu kilka razy nacyonalne „hoch“. Z drngiśj strouy 
strach przed ewentualną utratą tych dobrodziejstw, 
każę im pielgrzymkami demonstrować przeciw ewen­
tualnemu zmniejszeniu obroku.

To też ks. Bismarck rozumiejąc expektoracye 
tych Wiernych mu pątników, wzywa ich do wojny 
na życie lub śmiero ze szlachcicem polskim i z ka­
tolickim xiędzem, bo ci dwaj gotowi wszystkich 
Niemców żywcem połknąć, jeżeli się rząd me upa 
mięta i nie wyrzuci reszty Polaków z polskićj ziemi. 
1 cieszy się na starość były kanclerz i chwali się 
że takiśj owatyi, takich hołdów nie doznał żaden 
z ministrów pruskich. Prawda, żaden z ministrów 
nie widział na swojem podwórzu tylu adoratorów, 
ale też za żadnym nie pójdzie do grobn tyle prze­
kleństw i złorzeczeń. Z resztą niech się cieszy 
i chwali. W braku innych pochwał dobre i te na 
starość. „Na bezrybiu i rak ryba* — mówi przy­
słowie. Jeżeli zaś ten rodzaj owacyi i hołdów przy­
pada mu do gustu, niechże więo adoratorowie 
z Księstwa i Pius pamiętają i od czasu do czasu 
zgotują mu taką niespodziankę.

Znając jednak choć w części natury, usposo­
bienie i cele tego byłego żelaznego kaclerza możemy 
na pewno sądzić, że na te wszystkie farsę i hołdo­
wnicze komedye innem w swój duszy patrzy okiem. 
Ma on na ustach pochwały i podziękowania, słowa 
wdzięczności i kurtoazyi, ale w duchu ironiczny 
uśmiech. Ks. Bismarcka dręczy duma i zemsta za 
zwichnięte swe plany. On chciał być nowym refor- 
matoiem na polu kościelnem, on chciał rozsadzić 
Kościół katolicki. Walka skończyła się haniebną 
przegianą, pozostawiając tylko po sobie wiele ruin 
i łez ludzkich. Nie mogąc zwalczyć Kościoła, chciał- 
by koniecznie jeszcze za życia zwalczyć garstkę 
Polaków, którzy kochają ten przez mego deptany 
Kościół. Nie mogąc zwalczyć lwa, chce zdławić 
króliki, bo te króliki ciągle zaczynają, i grożą po­
żarciem 40 milionów Niemców. „Większy Pan Bóg 
niż pan Rymsza“.

Trudno będzie te dwa miliony niegodziwych 
królików zjeść w Warcinie z pątnikami na kwaśne.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 27 września.

Wiadomość, puszczoną w świat przez 
„Berliner Neueste Nachrichten“, jakoby kanclerz, 
hr. Caprivi miał się zapytać pewnśj osobistości 
z Poznańskiego, czyby nie można już mianować 
polskich landratów, nazywa „Reichsanzeiger“ wy­
mysłem od początku do końca.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek dra­
mat Wł. hr. Kozi brodzkiego: „Nauczycielka.“

Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Graybnera: 

„Maruder.“
W niedziele po rtz drugi kom.dya Bałuckiego: 

„Bajczarki.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par­

terowe, pierwszego pietra i krzeeła parttrowe w i kładzie 
p. Sznlczewskiego przy placn Wilhelmowskim nr. 10.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 26 września 
ran 0,34 m. Dnia 26 września w południe 0,30 m. 
Dnia 27 września rano 0,28 m.

Recenzyą naszą o znakomitej grze medyolańskiej 
orkiestry, która wystąpiła wczoraj z koncertem na sali 
Lamberta, zniewoleni jesteśmy dla nawałn ważniejszego 
materyałn odłożyć do jutra. Dzisiaj zaznaczamy tylko, 
iż Poznań z pewnością nie słyszał dotąd orkiestry, któ- 
raby z lakiem mistrzostwem produkowała ntwory najroz­
maitszych komponistów.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskićj deba­
towano szczególnie nad wnioskami magistratu. Zażądano 
bowiem na urządzenie wewnętrzne w szkole budownictwa 
snmy 2266,50 marek mianowicie: 450 m. na reperacyą 
i sprzęty; 450 m. na urządzenie wewnętrzne dwóch klas 
i 1366,50 m na urządzenie sali do malarstwa. Żądane 
snmy zostały uchwalone. Dalój uchwalono 6182,50 m. 
dodatku na administracyą ulic i miejsc publicznych. Na 
urządzenie kasy oszczędności w nowym ratuszu i na spra­
wienie odpowiedni h sprzętów, uchwalono 2560,50 m. 
Na sprawienie dziewiątej wagi dla gazowni uchwalono 
1035 m. Prócz tego załatwiono jeszcze wiele przedłożo­
nych rachunków — tyczących się administracyi szkół, 
szpitali i kwaterunku. Uskuteczniono także kilka wybo- 
rów. Na pytanie z łona zgromadzenia o stanie przyszćj 
wystawy, oświadczył radzca hndowniczy miejski Grnder,

że dopiero po 1 październiku można coś pewnego po­
wiedzieć.

* Pierwszy koncert w bieżącym sezonie odbędzie 
się 15 października. W dniu tym wystąpi p. dr. Otton 
Neiteel, fortepianista, który już dawniéj produkował się 
w mieście naszem z wielkiem powodzeniem, oraz panna 
Stephan, również znana śpiewaczka z dawniejszych wy­
stępów w Poznaniu. O tym koncercie podamy jeszcze 
bliż-ze szczegóły.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia słnżby cywilnéj (Civilversorgxmgsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* W Rogoźnie zameldowało się do instytntn prepa- 
randów do Btann nauczycielskiego 80 młodzieńców, gdy 
tymczasem jest tylko miejsce na 28. Smutne to zaiste 
zjawisko. Tyle młodych ludzi pcha się do stanu, kióry 
pełen pracy, trosk i bardzo lichego utrzymania, a stroni 
od rzemiosła, handln, indnstryi i rólnictwa, co przecie 
daleko lepszą przy pracy i energii zapowiada przyszłość. 
W szędzie hyperprodnkcya inteligencyi ; szczególnie w na- 
szćj dzielnicy pędzi setki niemieckićj młodzieży do szkół 
w nadziei przyszłego nrzędn państwowego. Tymczasem 
wielka część tych uczniów, którzy mieli w przyszłości 
zasiadać w państwowych binrach, nie mogąc skończyć 
wymaganych nank, a wstydząc się jnż fizycznćj pracy — 
powiększa szereg partyi przewrotu. Kto temu wienien? 
Spytajcie Bismarcka. On wam powie, że temn winna 
szlachta polska i duchowieństwo katolickie!

* Wrocław. Od dnia 30 września b. r. w Towa­
rzystwie śpiewackism „Lutnia“ we Wrocławiu ćwiczenia 
i posiedzenia odbywać się będą w lokalu reetauracyi 
„Patzenhoftr“, Graben I, naprzeciw poczty, o czem do 
wiadomości rodaków podaje Zarząd.

* Z Nowego Tomyśla. Zbiór chmielu już skończony. 
Pod wpływem targu Norymberskiego, panuje w transakcyach 
zupełna cisza. Stawiło się tylko kilku kupców z Bawaryi 
i Czech. Ceny chmielu nader nizkie. Za najlepszy 
płacą 50—55 Marek za centnar. Średni po 30 —40 Mk.; 
o lichy wcale się nie pytają. Ponieważ z Londynu, co 
do lepszego gatunku chmielu nie nadeszły pomyślne wia­
domości, a w Norymberdze wiele mokrego towaru na 
targu, spodziewają się, że cena pójdzie w górę.

* Ministerstwo sprawiedliwości, jak pisze „Voss. 
Zeitung“, powzięło zamiar zmienienia i uzupełnienia prawa 
stęplowego z dnia 7 marca 1822, aby lepiej odpowiadało 
dzisiejszym stósunkom handlowym Dla tego wzywa wszy­
stkie wyższe sądy ziemiańskie, aby dały w tej "sprawie 
swoje zdania, uwagi i wnioski. Relaiye ze wszystkich 
sądów jnż do ministerstwa nadeszły. Projekt zaś do pra­
wa zostanie wniesi nym w najbliższój kadencyi sejmu pru­
skiego.

* Jego Ekscei Kardynał dr. Kopp poświęcił dnia 
26 b. m. w Berlinii nowy kościół pod wezwaniem Św. 
Piusa — Papieża. Ministrowie Bosse i Miquel, j-iko i 
wieln innych urzędników byli przy téj ceremonii obecni. 
Xiądz proboszcz Frank otrzymał od Cesarza order orła 
czerwonego IV klasy.

* W Wiirzburgu na centralnój sali rozwijał prof, 
dr. Qnidde — autor „Kaliguli“ — w obec 600 osób pro­
gram partyi ludowéj i jéj stanowisko w obec centrum i 
socyalnéj demolracyi, Ze strony socyalnych demokratów 
w przypuszczeniu rzetelności w akcy i ludowéj, wy Insze'.ano 
progromatyczne przeciwności partyi lndowćj. Socyalisty- 
cznych mówców zbijał dr. Qnidde i Köhl. Zebranie zam­
knięto dopiero około północy.

* Ks. Stojałowski przeniósł się nie do dyecezyi 
ks. biskupa Strossmayera, jak pierwotnie doniesiono, lecz 
do dyecezyi arcybiskupa autiwarskiego w Czarnogórze, 
ks. Milanovica, ten zaś, wystawiając mu poświadczenie 
przyjęcia, udzielił zarazem pozwolenie na przebywanie 
przez lat pięć po za dyecezyą antiwarską w którejkolwiek 
dyecezyi Austro-Węgier.

* Z Królestwa. Pisarz gminny w powiecie pro 
deńskim nkradł znaczną sumę pieniędzy i nciekł do Ame­
ryki. Oszust ten używając u chłopów wielkiego wzięcia, 
nakłonił ich do deponowania swych oszczędności w banku. 
Gdy sobie większą snmę zebrał, znikł z widowni. — 
We Warszawie robią próby wykładania ulic betonem. 
Sposób to bardzo tani i wygodny.

* Pryż, 23 września. Idea ochrony od coraz to 
niepszonćj broni pslnćj widocznie opanowała umysły na 
dobre. Wczoraj robiono tu doświadczenia z nowym pan­
cerzem (.chromym, wynalazku p. Loris’a. Doświadczenia 
prowadził dziesiątek wyćwiczonych strzelców, prywatnie ; 
między innymi pp. : Gastine Renette, Gninard i hrabia 
Serg usz de Mcrny. Loris przyprowadził z sobą czło 
wieka, który ofiarował się w pancerzu słiżyć na cel 
strzałom, ale p. Gastine Renette odmówił, nie chcąc brać 
na siebie odpowiedzialności, na wypadek, gdyby ochrona 
zawiodła, jak pancerz Dowego w Londynie. Umocowano 
tedy 48 desek grnbych na 27 mm. i odległych jedna od 
drngiéj o 2 centymetry i wypróbowano trzy karabiny: 
angielski L-e-Metforda, który siłą dorównywa mnićj 
więcćj Leblowi, szwajcarski Martiniego i Grab’s. 
Kule z pierwszego, z prochem bezdymnym, przebiły 
36 desek, czyli 87 centymetrów 2 mm, z drugiego 
26 d sek, z trzeciego tylko 12. Potem przypięto do 
deski arknsz papieru, na nim pancerz z przymocowaną ko­
kardą papierową. Dano kilkadziesiąt strzałów z różnych 
karabinów : knle wchodziły w pancerz, płaszczyły się w 
nim, lecz żadna go nie przebiła ; kokardę odstrzelono, 
lecz arknsz papierń pod pancerzem ani drgnął, co dowio­
dło, że siła uderzenia była prawie żadna ; towarzysz Lo- 
risa, który jnż przedtem próbował pancerza na sobie, za­
pewnia;, że prawie się nie czuje strzału. Później próbo­
wano przebić pancerz przepysznym sztyletem, który zaje- 
dnem uderzeniem wchodzi głęboko w drzewo : w pancerz 
zagłębiło się ostrze zaledwo na 2 ctm. Mocnym kolcem 
stalowym skrobano i ktnto pancerz i nie pozostawiło to 
prawie żadnych śladów na powierzchni. Przytem pancerz 
jest giętki, elastyczny, dość lekki i wygląda z zewnątrz 
niby wojłok ; sekret wynalazku, naturalnie, nieznany, choć 
niektórzy przypuszczają, że wchodzi w niego w samćj 
rzeczy, między innemi, prasowany wojłok z watą. Obie­
cują doświadczenia na większą skalę, a być może, że 
i rząd się tern zajmie.

Na kongresie hygienistów w Budapeszcie stał się 
głośnym pomysł paryskiego doktora Roux leczenia dyfte­
rytu za pomocą metody t. zw. intoksykacyjnój, przez za­
szczepianie chorym jadu bakteryi, który wywołuje ze 
strony organizmu reakcyą, Dr. Roux natychmiast po 
powrocie z Budapesztu ndał się do „Figara“ z prośbą 
o ogłoszenie składek na zebranie 30 000 fr., które in­
stytut bakteryologiczny Pasteura obróci na wytwarzanie 
zarazka do szczepienia na koniach. „Figaro“ otworzył 
składkę, która idz'6 bardzo dobrze. Projektują nawet, 
aby komitet pań francnzkich, zorganizowany pod hono­
rową prezydencyą pani Casimir-Ptrier, w celn utworzenia 
fnndacyi imienia prezydenta Carnota, ofiarował na ten cel

z zebranych funduszów 50,000 fr. Byłoby to pięknem 
nczczniem pamięci prezydenta Carnota.

„Ganlois“ donosi i podaję to tylko na jego odpo­
wiedzialność, że młody ks. Andrzćj Poniatowski żeni się 
z panną Spirey, z San Francisco. Mąż starszej siostry 
narzeczonój księcia, p. W. H. Crocher, jest w tem mie­
ście najbogatszym człowiekiem; zaś starszy brat pana 
młodego, książę Karol Poniatowski, żonaty jest ol lat 
sześcią z inną bogatą Amerykanką, panną Mand Ely 
Goddard. Slnb księcia Andrzeja ma się odbyć w Paryżu 
w pierwszą sobotę przyszłego miesiąca.

* Rzym, 22 września. (Ś. p. de Rossi. — Rocznica 
Tassa.) Kongregacya Indeksu potępiła romans Emila Zoli 
„Lourdes“, kiedy się jnż ukazało we Francyi ósme onego 
wydanie, i zapijała go w poczet dzieł, zakazanych przez 
Kościół, a których pod dnehownemi kary żaden katolik 
czytać nie może.

Onegdaj w Castel Gandolfo pod Rzymem umarł 
głośny archeolog chrześciański, Jan Chrzciciel de Rossi, 
który tak wielkie położył zasłngi dla archeologii kościel- 
nój, tak znakomicie zbadał i opisał katakumby, ten 
ogromny Rzym, i dał poznać uczonemu światu godła jego, 
będące wiernem streszczeniem i najdawniejszym a nieza­
przeczonym dowodem tajemnic objawiorój wiary i prawd, 
jakich nancza. Inni także starożytnicy i badacze stndyo- 
wali i opisywali katakumby, ale śmiało rzec można, iż 
Jan Chrzciciel de Rossi uprzedzi! ich wszystkich i że 
sprawiedliwie uchodził za Krzysztofa Kolumba podziemnego 
Rzymn.

Leon XIII, który uczonego osobliwie cenił, ofiaro 
wał mu podczas długiój jego choroby wspaniałe mieszka­
nie w zamku Castel-Gandolfo, który, jak wiadomo, na 
mocy ii'tawy o rękojmiach dla Papieża, nie przestaje być 
własnością Najwyższego Pasterza i letnią „villegiaturą“, 
z któiój atoli ani Pius IX, ani Leon XIII nie chcieli 
korzystać Zamek w Castel-Gandolfo zostaje pod zarzą­
dem marszałka dwom papieskiego.

Atoli królewskie to mieszkanie, ofiarowane mu przez 
Ojca św. na jeziorem w czamjącćj okolicy, nie zdołało 
wstrzymać postępu śmiertelnćj choroby, na jaką od dawna 
cierpiał i która w końca sprowadziła paraliż. Urodził 
się Rossi dnia 23 lutego 1822 roku. Żona jego, pani 
Konstaneya, z domu hrabianka Brnno di San Giorgio, na 
krok go nie odstępowała. Uprzedzony telegraficznie o jego 
stanie bez nadziei Ojciec św. posłał mu zaraz błogosła­
wieństwo in articulo mortis. Oprócz zdumiewającego 
dzieła swojego „Rzym podziemny“, Jan de Rossi od 
przeszło lat trzydziestu sam pisał bez współpracowników 
i regularnie wydawał swój „Bulletino di archeologia cri- 
stiana“, bardzićj może jeszcze ceniony i podziwiany za 
granicą, a mianowicie w Niemczech, niż we Włoszech. 
Teodor Mommsen nazywał go swoim nauczycielem 
i mistrzem.

Wielkie uroczystości zapowiedziane są w Rzymie ¡na 
d. 25 kwietnia 1895 r., to jest na trzecią wiekową ro­
cznicę zgonu Torkwata Tassa, w klasztorze św. Onufrego 
na wzgórzu Janiculum, gdzie celę, w którój mie.zkał i 
skonał, dotąd pokazują z różnemi pamiątkami wielkiego 
poety. Towarzystwo Circolo roman» di San Sebastiano 
przygotowywa z tego powodu zbiór utworów wierszem i 
prozą żyjących poetów na cześć wielkiego wieszcza, które 
mają być adresowane do sekretarza komitatu Carlo Sica, 
Via San Carlo al Corco n. 439, Roma.

* Mąż za 100 guldenów. Pewien student austrya- 
ckiego uniwersytetu podał d) pism ogłoszenie następującćj 
treści: „Ja niżej podpisany mam honor zawiad ® ć wszy­
stkie panny w N., żem ukończył z odznaczeniem kurs 
przedostatni. Na ukończenie ostatniego kur.,n brakuje mi 
jeszcze 100 guldenów. Jeżeli więc k’óra z panien okaże 
mi współczucie i pożyczy brakującącą sumę 100 gulde­
nów, to daję słowo, iż się z nią zaraz po ukończeniu 
stndyów ożenię.“ — Jak przyjęły tę propozycyą panny 
w N. i czy która z nich pospieszyła z pożyczką — nie 
wiadomo.

* Gordon Bennet, arcy-milioner i redaktor „New- 
Yoik Heralda,“ spodziewając się dogodzić swoim czytel­
nikom, ułożył się z Zolą o równoczesny druk w „Heral­
dzie,“ w przekładzie angielskim, jego najnowszćj powieści 
„Lourdes.“ Okazało się jefnak, iż ten powszechnie i słu­
sznie potępiany romans nie spodobał się zdrowemu sądowi 
amerykańskich czytelników, a co gorsza, wywołał ich obu 
rżenie, tak, iż poczęli zaprzestawać czytania „Heralda.“ 
Bennet wówczas ogłosił artykuł, w którym oświadczył, 
iż obok powieści pomieszczać będzie wszelkie nadsyłane 
mn zażalenia i skargi czytelników na ten romans. To 
dopiero poskutkowało Zola jednak nie będzie chyba panu 
Benet zbyt za ten pomysł obowiązany, między listami są 
bowiem bardzo trzeźwo na pisane, a odmawiające autorowi 
„Lourdes“ zarówno ¡talentu, jak i prawa poruszania po­
dobnych tematów. Smutno, iź ten zdrowy rozsądek nie 
objawił się pierwój we Francyi i po świecie.

* Dowcipny lekarz. Jan Piotr Frank, sławny nie­
gdyś wiedeński lekarz, był usposobienia nader jowialaego, 
lecz także miał swe gorące dowcipy. Razu pewnego za­
pytała go pewna dama, dla czego on ma tylu pacytn- 
tów. Dr. Frank odpowiedział: „Rzecz bardzo prosta, 
mam trzech wspólników, którzy bezinteresownie za mnie 
pracują i pacyentów dostarczają, a tymi są: ubóstwo, 
niewstrzamięźliwość i uprzedzenie.“ Jeżeli go glnpiemi 
pytaniami nudzono, bywał sarkastycznym. Tak n. p. pe­
wien pacyent skarży mn się, że nie może ani leżeć, ani 
stać, ani siedzieć. „To się pan powieś“ — odpowiedział. 
Pewna sławna aktorka wezwała go i oświadczyła mu, że 
jest bardzo chorą. Dr. Frank wziął ją za puls i powie­
dział : „To bagatela — trochę spokoju — a będziesz 
pani zdrową.“ — „Ależ panie profesorze, jam bardzo 
chora, pioszę się popatrzyć na mój język.“ — Profesor 
popatrzywszy, rzekł: „Ten język tak się ma, jak pani — 
i jemu potrzeba spokoju !“ — Dr. Frank był przy wiel- 
kićj renomie bardzo skrtmnym. Raz pewna dama mó­
wiła mn : „Kto tak wielkim jest anatomem, jak pan, ten 
musi wszelkie choroby wyleczyć.“ — „Mylisz się pani — 
odrzekł profesor. Z lekarzami ma się tak, jak z posłu­
gaczami publicznymi — znają wszystkie ulice, ale co się 
w domach dzieje — tego nie wiedzą.

* Przysmaki koreańskie. Na Korei, o którą toczy 
się obecna wojna chińsko-japońska, obowiązują smakoszów 
miejscowych dziwne zaiste „potrawy.“ Należy do nich 
najpierw mięso wołowe, gotowane z pieprzem i olejem 
orzechowym ; nieświeże ryby, posypywane tabaką, a wre­
szcie, jako non plns nitra koreańskiego „menu“ — znpa 
z psiego mięsa. Psy są też na Korei bardzo drogie. 
Żywe sprzedawane są na wagę po 2 do 3 marek za funt. 
Najmilszym darem, jaki król może nczynić swemu man­
darynowi lub urzędnikowi państwa, jest młody piesek — 
na znpkę !

* Wśród pożarów lasów w Wisconsin, Minnesocie 
i Dakocie 8tanach Ameryki północnój, prócz nie obliczo- 
ny> h strat, w drzewie i ludzkich zagrodach, zginęło przy­
tem przeszło 600 ludzi.

* Według angielskiego czasopisma „Tit Bits“ i ze­

znań uczynionego plebiscytu najsławniejszymi ludźmi m 
świecie są: 1) Gladstone, 2) Bismarck, 3) Edison, 
Salisbury, 5) cesarz Wilhelm. 6) Henry Irving, 7) Stan, 
ley, 8) Lord Rosebery, 9) Wolseky, 10) John Ruskin 
11) jenerał Booth, 13) prezydent Cleveland. Zestawienie 
to bardzo czuć angielskim porterem. A gdzież nasi wielcy 
ludzie z Poznania, Krakowa i Lwowa ? To oburzające >

* Kalendarz jatro w piątek dnia 28 wrześmaś». 
Wacława kr. i m

Wschód słońca o godzink 5 winm 58 ód o go­
dzinie 5 minut 43.

Buk. Wczoraj t. j. 25 t. m. obchodził tutejszy 
nauczyciel, pan Kordziński, jubileusz swej pięćdziesięcio­
letniej pracy nauczycielskiej. Na uroczystość tę syechalo 
sie przeszło 40 nauczycieli. O godzinie 9 zrana, pp. na­
uczyciele, jakoteż młodzież szkolna, zebrana przedtem 
przed szkołą katolicką — udali się w pochodzie przed mie­
szkanie jubilata, aby mu z tamtąd towarzyszyć do kościoła. 
Malowniczy pochód malców prowadzili ordynaryusze poję, 
dyńczych klas. Jubilatowi, idącemu za szeregiem dziatwy, 
asystowali dwaj najstarsi jego koledzy, pp. Jaukowski 
z Niepruszewa i Janowski z Buku, jakoteż 16 dziewczy. 
nek szkolnych w białych sukienkach pod przewodem swój 
nauczycielki, panny Zagrodzkiej. W kościele Jubilat za­
siadł na fotelu w zieleń ubranym ustawionym przed głównym 
ołtarzem; obok niego zajęli miejsca dwaj wyżej wspomnieui 
seniorzy. — Czcigodny Ks. Prob. Akoszewski, znany ze 
swej wymowy, przemówił do jubilata w przepięknych 
słowach, któremi nie tylko jubilata i jego rodzinę, ale 
i obecnych nauczycieli i parafian do łez poruszył. Prze­
czytał też Ks. Prob, jubilatowi pismo Najprzewielebniej. 
szego Ks. Arcypasterza, w którem Jego Arcybiskupia Mość, 
wyraziwszy swe uznanie dla przykładnego życia i religij. 
nego wychowywania dziatwy szkolnej, udziela jubilatowi 
swego arcypasterskiego błogosławieństwa. W końcu prze­
kazał czcigodny Mówca jubilatowi cudny obraz, zakupiony 
za składki rodziców dzieci szkolnych resp. obywateli. — 
Podczas Mszy św. wykonało kilku nauczycieli mszą wo­
kalną na głosy. Po Mszy św. Ks. Prob, udzielił jubila­
towi błogosławieństwa kościelnego. Na zakończenie od­
śpiewano „Te Deum“. Z kościoła udano się do szkoły, 
gdzie w pięknie udekorowanej klasie p. Kordzińskiego 
przemówił do dzieci nauczyciel główny p. Stara. Jeden 
z uczniów wygłosił udatny wierszyk do uroczystości tej 
stosowny. Fsetyn w szkole zakończono śpiewem. Uro­
czystość szkolna niezawodnie stokroć większyby była miała 
urok, gdyby przemówienie p. nauczyciela i śpiew się były 
odbyły w ojczystej mowie dziatek. — Ze szkoły udali 
sie uczestnicy na salę p. Teofila Knechta, gdzie ich jubi­
lat serdecznie i ze znaną gościnością podejmował. O go­
dzinie 2 po południu zjechał królewski inspektor szkół, 
p. HUbner, który po złożeniu jubilatowi swych życzeń 
i wyrażeniu mu zadowolenia Władzy z pracy jego 50 le­
tniej wręczył p. Kordzińskiemn udzielony mu przez Naj­
jaśniejszego Pana order domu Hohenzollerów z liczbą 50. 
Pan Burmistrz Roli wręczył jubilatowi w imieniu dozoru 
szkoły książkę oszczędności na 100 marek.

W imieniu nauczycieli przemówił do jubilata pan 
Stam, przekazując mu ładne biurko, fotelik i lampę wi­
szącą jako podarek od kolegów. Chór śpiewaków wy­
pełniał czas między wspomnionemi mowami śpiewem na 
głosy. Po odbytym akcie urzędowym zasiadło przeszło 
50 uczestników do obiadu.

Obchód opisany na wszystkich zbawienny wywarł 
wpływ, gdyż się odbył we wzorowym porządku i serdecznej 
harmonii. Do uświetnienia całości najwięcej się przyczy­
niła uroczystość kościelna. Za odprawienie tejże, a mia­
nowicie za przepiękne przemówienie, składamy Wiel. Imc. 
X. Prob. Akoszewskiemu najserdeczniejsze „Bóg zapiać.“ 
Jubilatowi zaś i jego rodzinie życzymy pomyślności ad 
multos annos.

Z pod Żnina dn. 27 września. Dnia 25-go 
b. m. pobłogosławionym został w kościele parafialnym 
w Gorzycach związek małżeński pomiędzy panną Maryą 
Rontz z Paryża pod Damasławkiem a p. dr. Kaźmierzem 
Wrzyszczyńskim z Łopiszewa pod Ryczywołem. Przed 
uroczystością kościelną zgromadzili się wszyscy zaproszeni 
na plebanii w Gorzycach, gdzie JW. X. Kanonik Kubo­
wicz z Poznania w pełnych namaszczenia słowach prze­
mówił do rodziców obojga narzeczonych, prosząc dla mło­
dej pary o błogosławieństwo rodzicielskie; przy tej wzru­
szającej ceremonii familijnej byl także obecny JW. 
X. Biskup Andrzejewicz z Gniezna, jako wuj narzeczonej, 
XX. Proboszczowie Klarowicz z Gorzyc i z Morzewa, 
jako wujowie narzeczonego, 12 kapłanów i wielu gości 
ślubnych. Całe to grono weselne wyruszyło następnie do 
kościoła, gdzie Sam JWny X. Biskup Andrzejewicz mło­
dej parze ślub dawał, a po mowie od ołtarza przez 
X. Prób. Klarowicza z Gorzyc do nowożeńców wygłoszo­
nej, mszą św. pontificaliter z asystą odprawił, udzielając 
wśród niej dwukrotnie ^błogosławieństwa właściwego mszy 
ślubnej. Po uroczystości kościelnej podejmowali Państwo 
Rontz w swoim domu w Paryżu bardzo gościnnie licznych 
gości weselnych.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 września 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

25Kurs z dnia 26 27
Pszenica słabo
na wrzesień . . 128 - 127 75
na październik . 128 - 27 75
Zyto^słabo.
na wrzesień . . 120 - 120 -
na październik . 111 75 111 25
Olej rzep, słabo.
na październik . 43 40 43 30
na maj . . . 44 40 44 4i
Okowita stałej
eksportowa . . 32 10 32 20
na wrzesień . . 35 70 35 90
na październik . 35 60 35 80
na listopad . . 35 90 36 10
na grudzień . . 36 30 36 40
na maj . . . 37 70 37 70
spożywcza . . — — — —
Owies
na wrzesień . . 122 25 122 25
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 1250 700
okowity kw. eksp. 1,000 0,000

„ „ spoż. 0,000 0,000
Szczecin, 27 września lf

Kurs z dnia 26 27
Pszenica słabo
na wrzes.-paźdz. 125 - 124 -
na kwiecień-maj. 133 — 133 -
Żyto słabo
na wrzes.-paźdz. 112 - 111 CO
na kwiecień-maj. 117 50 117 50
Olej rzep, niezrn.
na wrzesień . . 43 50 43 50
na maj . . . 44 - 44 -

Niem.3°/Opoż.pań. 
Consol. i°/0 . . 
Consol. 3l/s°/0 . 
Pozn. 4°/01. zast. 
Pozn. S^/ol.zast. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
PolsA^/ol-zas. 
Węg.4°;0rentazł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred.akeye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie: 
słabo.

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na wrzesień . . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

26
94 25

105 20 
103 10
103 W
99 80

104 50
99 50
99 25

94 -
105 101 
103 10 1
103 10 1
99 80

104 50 1
99 40
99 —

164 15 164 1
95 90 ~219 75i'2l9 25

1(3 20 
68 60 
98 70 
93 70

224 50 
46 70

203 20

103 30
68 7° 
99 90 
93 70 

221 75 
46 N 

201 "

26
31 70

27
3l 60

9 20 9 25

Dodatek-
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Z lwowskiej wystawy krajowej.
Pawilon c. u. Ministerstwa rolnictwa

II,
Rozglądając się dalój po pawilonie ministerstwa 

rolni twa widzimy, że w dobrach skarbowjch znaj­
dują się liczne pokłady oleju skalnego i wosku zie­
mnego, kamieniołomy, zdrojowiska lecznicze, rewiry 
łowieckie i rybackie, że wreszcie kosztem skarbu 
utrzymywaną jest, mianowicie w Bolechowie, wzo­
rowa szkoła dla leśniczych i zakład hutuiczy w Pa­
siecznej. O tem wszystkiem pouczają nas liczne 
okazy ugrupowane w sposób poglądowy, zbiory map, 
tabel statystycznych, planów, totografii, albumów, 
rysunków i t. d. Skarb państwa nie prowadzi we 
własnym zarządzie przedsiębiorstwa wydobywania 
olejów skalnych i wosku ziemnego w swyuh posia­
dłościach, ale oddajo ie prywatnym przedsiębiorcom 
za opłatą czjuszu dzierżawnego od zajętych grun­
tów, zastrzegając sobie odział w przedsiębiorstwie, 
wynoszący 12 procent produkcyi biutto, względnie 
jój wartoś i. Przedsiębiorstwa takie znajdują się 
w Słobodzie rungurskiój, w Lody nie (okręg gospo­
darczy Beiehy), w Pasiecznie (okręg gospodarczy 
Nadwórua) i w Dobrohostowie.

Odpowiednie tabele i mapy przedstawiają roz­
wój tych przedsiębiorstw od czasu ich powstania, 
stan dzisiejszy, ilość produkcyi i udział przypada­
jący Skarbowi.

Co się tyczy kamieniołomów, to tylko dwa 
z nich są reprezentowane na Wystawie: Jamna 
(okręg gospodarczy Dora) i Krościenko (pańrtwo 
Dobremil) i to w dość licznych okazach. Spotykamy 
tu okazy piaskowca łupauego i ciosowego, kostki 
brukowe, bryły i płyty kamienia ciosowego, używa­
nego do budowli naziemnych, mostów, przepustów, 
wreszcie węgiel kamienny, odkryty w maju 1894 r. 
przy budowie kolei żelasnój Stanislawów-Woromenka.

Pod zarządem dyrekcyi lasów i domen pań­
stwowych pozostaje dotąd j sz :ze tylko jeden ztkład 
zdrojowy w Burkucie (okięg gosp. Jawornik, pp. Ros­
sów), zakład bowiem w Krynicy przeszedł z dni, m 
1 maja b. r. pod bezpośredni zarząd Namiestnictwa 
jako n&czelnój władzy sanitarnój. Pomimo to na 
Wystawie obok wody burkuckiój, która posiadając 
silną szczawę żeiazistą i mając smak bardzo przy- 
jemy i orzeźwiający rozchodzi się w dość znacznój 
ilości, przeważnie we wschoduio-południowyih po­
wiatach kraju, prezentują się także we fliszkach 
wody mineralne krynickie, a pi ócz tego okazy ziemi 
borowinowej, ekstraktu igliwiowego, wyrabianego 
w Krynicy, który służy także do zaprawy kąpieli, 
pastylki krynickie, kubki, szklanki do picia wód 
mineralnych, piany z .kładu, widoki zakładu z lat 
1812, 1820, 1873, 1890, fotografii« widoków kryni­
ckich, budo* li i urządzeń zakładowych, dyplomy 
i medale uzyskane na lóżnych wystawach, wreszcie 
zbiór ważniejszych aktów i dokumentów odnoszących 
się do historyi i nabycia zakładu na rzecz Skarbu 
i jego aóministracyi. W końcu tablice wykreślne 
i tabele informują nas o frtkwencyi gości od roku 
1800 do 1892, o wywozie wód krynickich od roku 
1817, o przychodach i rozchodach i czystym do­
chodzie w ciągu ostatniego dwudziestolecia, wre­
szcie zaznajamiają z analizą chemiczną wód mine­
ralnych.

Dla studyum o tym najprzedniejszym w kraju 
naszym zakładzie zdrojowym, w którym tysiące 
szukają i znajdują ulgę w cierpieniach, nieoceniony 
tu materyał. Nam niepodobna dłużój się zatrzymy­
wać, musimy bowiem spieszyć i choć na chwilę za 
glądnąć do ces. kroi, szkoły dla leśniczych w Bo­
lechowie.

O ważnym tym zakładzie naukowym, przygo- 
toy.ywującym młodzież teoretycznie i praktycznie do 
służby ltśaój, (kurs cały trwa jedenaście miesięcy), 
możemy wyrobie sobie dokładne pojęcie, jeżeli przej­
rzymy nagromadzone i a Wystawie przedmioty. Do­
wiadujemy się tedy, jaki jest pian nauk, jak wy 
gląda budynek szkolny i całe jego urządzenie, jakimi 
środkami pomocni czerni posługuje się szkoła : oglą 
damy zbiór najważniejszych użytkowy» h dr!ew le­
śnych, służących do demonstracji pizy nauce bota 
niki leśniczój i użytkowania lasów, dalój z notatkami 
nczniów i rysunkami przez nich wykonywanemi, do­
wiadujemy się z tabeli statystycznej o frekwencyi 
nczniów w okresie od 1883—1893, nawet zabieramy 
znajomość, dzięki albumowi fotograficznemu z gronem 
uauczycielskiem i obecnymi wychowankami zakładu, 
obranymi w przepisany mundur. Myśliwego zainte­
resuje w końcu preparat uwidoczniający dobijanie 
sposobem myśliwskim kozła już postrzelonego. We­
dług dołączonego objaśnienia, w przegiętym ku do­
łowi karku kozła potrzeba otwoizyó pomiędzy cza­
jką a pierwszym kręgiem słupa pacierzowego dość 
obszerną jsmkę, wbić w nią nóż myśliwski, a Amieić 
następuje natychmiast.

Wystawa w pawilonie Ministerstwa rolnictwa 
nwzględniła także rybactwo, chociaż właściwie w do- 
bracu państwowych nie prowadzi się nigdzie gospo 
darstwa stawowego, gdyż teieny górskie składające 
si*} pizeważnie na dobra skarbowe nie nadają się ku 
i-orou a dzikie rybołówstwo w rzekach rzadko tylko 
należy do Państwa. Tam wszakże gdzie już utwo­
rzono rewiry rybackie, iub gdzie one są projekto­
wane, rybactwo doznaje starannój opieki; tak e re­
wiry bywają pilnie strzeżone i zarybiane narybkiem 
łososi i pstrągów. O rozsiedleniu ryb w galicyjskich 
dobrach państwowych i funduszowych informuje nas 
dokładnie znana powszechnie karta rybacka ś. p. 
Profesora Nowickiego, a o rybach poławianych we 
wodaeh przepływających dobra państwowe i fondu 
Siowe, osobny zbiór, w którym prym trzymają: ło­
soś, pstrąg w dwóch odmianach, węgóiz, szczupak i 
okoń. Zb.ór ten uzupełniają aparaty do wylęgu ryb, 
Jłoki, siecie, saki, wędki i tym podobne przybory 
do łowienia ryb.

. Niepodobna nam opuścić pawilonu bez zwróee- 
i i'a ,UWa£* na liczny zbiór map przeglądowych, tabel 

?laficznych, okazów minerałów z kopalń galicyjskich, 
d. dostarczonych przez c. k. urzędy górnicze, a nie- 

®DleJ na okazy c. k. zakładu hutniczego w Pasie-

cznój, który oprócz kutego żelaza wyrabia i dostar 
cza narzędzia do manipulacji leśnój i przyrządy 
r ibiize wszelkiego rodzaju, odlewy rozmaite, tak ze 
żelaza jak i kruszcu, korni Dtne urządzenia i narzę 
dzia wiertnicze do kopalni nafty, jako tóż wszelkie 
urządzenia do tartaków.

Dyrekcya lasów i dóbr pań-ttwowych bierze 
czynny udział w pracach doświadczalnych z dzie­
dziny leśnictwa. Dotychczas ukończono zupełnie do 
świadczenia nad wpływem czasu sadzenia na rozwój 
sadzouek a obecnie odbywają się w dobrach pań­
stwowych doświadczenia nad uprxwą egzotycznych 
rodzajów drzew, nad trzebieżą i piześwietlaniem, 
oraz nad założeniem litych drzewostanów świerko 
wych i sosnowych. Ponieważ jak nas objaśniono, 
zapiski poszczególne są tylko w oryginalne i z tego 
powodu są ciągle potrzebne, przeto w okładce przed­
łożono tylko notatki z doświadczeń nad założeniem 
litych drzewostanów świerkowych z c. k. okręgów 
gospodarczych w Bolechowie i Krasnój.

W dziale „Łowiectwa“ ogląd rmy z pewnem 
zaciekawieniem różnego rodzaju modele pułapek i 
8amolówek ; z tych niektóre używane zwłaszcza przez 
hucułów są niezmiernie prymitywne i może dla tego 
nie zawadzą; rynsztunek łowiecki kłusownika, jeg,> 
pułapki drewni ne, żelaza, sidła, wniki, broń palną, 
wś^ód którój nie brak także skałkówki, bo i taką 
kłusownik uiekiedy jeszcze się posługuje, wreszcie 
trofea myśliwskie, okazy zwierzyny i ptactwa, wieńce 
jelenie, różki sarnie — ze zwierzyny ubitój w do­
brach państwowych, — sieci, płotki, rozjazdy, trąbki 
myśliwskie, prochowuice, obroże, brr ń palną i białą 
itp. wszystkie dostarczone przez osoby prywatne.

W końcu należy się także wzmianka zbiorom 
wystawców prywatnych, wśród których to zbiorów 
zuajduje się między innemi torba dla taksatora lasów, 
zawierająca cały podręczny runsztunek, potrzebny 
przy opisywaniu i oszacowaniu drzewostanów, (wy­
stawca c. k. zarządzca la-ów i dóbr państwowych, 
pan Wiktor Heyn we Lwowie); oraz zbiór czasek 
zwierząt ssących i ptaków, preparowanych przez 
leśniczego, p. E twarda Schupicka z Ztrzycz*.

W ścislój łączności z wystawą Ministerstwa 
rolnictwa pozostaje demon&tracya systemu zabudo­
wania potoku górskiego, uskuteczniona na placu Wy­
stawy w parowie przez sekcyę przemyską, kreowaną 
w r. 1888.

Zabudowanie to składa się z dwóch części: 
z robót u źródła i z regulacyi dolnego biegu potoka. 
Zabudowanie w górnój części składa się z czterech 
progów zrobionych z żywego materyału — z jednego 
progu drewn anego, jedoój drewni* nój i jedućj ka- 
miennój zapory, z knnety i rowów odwadniających 
oraz z systemu ptaków na szkarpach. Dolna część 
przedstawia sposób regulacyi dolnego biegu potoków- 
Szczegółowe rysunki wyżój wymienionych przedmio­
tów, eraz kosztorys znajdują się w projekc e, wysta­
wionym w pawilonie Ministerstwa rolnictwa. Tu ró­
wnież uinessezono kartę przeglądową Galicyi z 
uwzględnieniem lesistości kraju i pól roboczych, na 
które rozciągał- się czynność sekcyi przemyskiej 
c. k. oddziału leśno technicznego dla zbudowania 
potoków górskich od czasu jój utworzenia do końca 
roku 1393, d»lój instrnmenta geodf tyczne, używane 
przez techników leśnych powyższój sekcyi, projekta 
zabudowania potoków górskich w dorzeczu Skawy, 
potoku Niszkówka w powiecie nowosądeckim, potoku 
Glińsko w powiecie żółkiewskim i zabudowania de­
bry na płacy Wystawy krsjowój we Lwowie, a 
w końcu różne modele i fotografie potoków górskich.

Z niedzieli.
Wczoraj z rana przybyli na Wystawę krajową 

górale zakopańecy, w liczbie 35, pod przewodni­
ctwem p. Jana Grzeg rzewskiego, wydawcy Ahna 
nachu tatrzańskiego. Górale zwiedzali wczoraj po 
południu Wystawę i urządzili owacyę powitalną ks. 
Adamowi Sapieże, który odpowiedzi*! bardzo ciepło 
i rozdał pomiędzy uczestników wycieczki dziełko 
„Pamiątkę z Wystawy“. Wieczorem mieli górale 
odbyć na boisku swą charakterystyczną „wieczornicę 
tatrzańską", w którój program wch> dzą oryginalne 
tańce góralskie; niestety deszcz temu przeszkodzi 
Wieczernicę odłożono na dziś popołudniu

Wycieczka góralska budzi powszechne zainte­
resowanie na Wystawie, zwłaszcza, że raiędz/ przy­
byłymi jest słynny Sabała, opowiadacz bajek, uwie­
czniony w świetnój nowelce Sienkiewicza. Górale 
będą dziś wieczór» m w teatrze na przedstawieniu 
„Halki“ Moniuszki.

W programie dnia wczorajszego była tombola, 
która znowu miała powodrenie znaczne, zgromadzi­
wszy ua boisku kilka tysięcy osób żądnych próhowxć 
szczęścia. Dopisało ono trzem wybrańcom. Konia 
huculskiego, (najwyższą nagrodę), zdobył p. Boda- 
kowski, kandydat notaryaluy z Ssinbota; maszynę 
do szyci* wygrał p. Grzybowski, urzędnik gal. Ban­
ku kredytowego, seiwis wygrał pan Adamski, mu- 
ratz. Było wiele pomniejszych wygranych.

Na placu wczoraj, prócz kilku tysięcy publi­
czności miejscowój, było kilka wycieczek znaczniej­
szych: uczniowie szkoły przemysłowój w Krakowie 
i włościanie z dóbr ks. Adama Czartoryskiego.

Wieczorem o godzinie 7 zaczął padać deszcz, 
który zmienił się późniój w ulewę i — zajełnił 
gośćmi szczelnie wszystkie restauracje.

Towarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kółek rólniczych powiatu 
mogilnickiego odbędzie się w T r z e m e s n n i e 
dnia 30 b. m. o godzinie 4 po południu. Spodzie­
wamy się, że udział będzie liczniejszy, niż w roku 
zeszłym. Na zebranie zjedzie Patron.

Wiaiomnści literackie i artystyczne.
Wyszła Z druku, nakładem rodziny Żółtowskich a 

czcionkami drukarni Kuryera Poznańskiego: Mowa żałobna, 
powiedziana na pogrzebid ś. p. Hr. Franciszka Żółtow­
skiego w Niechanowie dnia 5 czerwca 1894 r. przez 
Dr. X. Wartenberga. —

Mowa ta żałobna zwłngtye z wiele względów na 
nwagę zacnój publiczności: Zswiera ona w pi-knćj ore- 
torskiej formie rodzaj doskonałego programu życia naszego 
n-1'gijnego, narodow go i społecznego na przyszłość. Na 
kawie życia ś. p. Hr. Fr. Żółtowskiego, którego wielkie 
na kaźdem polo zasługi znał i wysoko cenił naród cały — 
snnje W. kaznodzieja żałobny piękne obrazy cnót chrze­
ścijańskich i wzorów narodowćj pracy. Główne momenta 
z ży»ia nieboszczyka słnżą kaznodzieji za podstawę żało­
bnego wspomnienia. Mówiąc o głębokićj — gorącćj i 
prakiycznćj wierze nieboszczyka — która mu była pt- 
bndką i doradczynią w j»go dłngiem narodowe» działaniu 
— pokaznje mówet — te jak naród nasz na religii ka­
tolickiej wzrósł i się wychował, tak znów litylko w tćj 
religii leży pewna rękojmia naszego odrodzenia. Miłość 
rodzinna nieboszczyka, miłość polskićj gleby, miłość lndn, 
na którym, jak na fandamencie, przyszłość nasza spoczy­
wa, staranność około wykształcenia młodzieży, miłosierdzie 
nad biednymi, h jność grosza na popieranie pism dobrych 
i katolickich — oto główne cnoty, którymi ś. p. Hrabia 
Fr. Żółtowski przez cały 70 letni przeciąg swego życia 
jaśniał w naszćj dzielnicy. To jedno cnotliwe bogobojne, 
pracowite i pełne zasługi życia, jest niezbitym dowodem 
że ks. Blsmark, ujadając na szlachtę polską, mało ma 
jćj ducha i cnoty A jeżeli pustelnik w Wareinie dziwi 
się, że chłop polski nie zapomniał jeszcze krzywd wyrzą­
dzonych mn przez szlachtę, to świadczy o swój grnbćj 
nieznajomości stosunków obecnego lndn polskiego do poi- 
► kii go p ana.

Żałobny kaznodzieja znakomicie się wywiązał ze 
swego zadania Mowa jego jest nietjlko żałobni, ale 
prawdziwym panegiryk'em, wygłodzoną na cześć cnót i 
zasług zmarfgo Nie ma tam w tój mowie łych górno- 
lotnćj, górnobrzmiącój a pnstój frazeologii, jaką często 
w mowach żałobnych czytać nam się przytrafia, — jest 
styl prosty, ale jędrny, jasny, a całość ujęta w formę 
pi chwalił) dydaktyczną.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 września.

HOTEL BAZAR. Kossak z Krakowa, dr. Sznłdrzyński 
z Lubasza, hr. Żółtowski z Nekli, Żychliński z Ufa- 
rzewa, pani Moszczeóska z N:emczynka, hr. Miel- 
żyń ki z Chobienic, IJnrng z Mełpiua, Marszałek 
Stablewski z Zalesia, dr. Sznłdrzyński z Bolechowa, 
X. prób. Lasocki z Niemczynka.

KAMIEŃSKIEGO HO’l EL VICTORIA Telefon 84. 
X. Dalbor z Ostrowa, Bujanowski z Lgowa, Zakrze­
wski z Ositka. Kurnatowski z Biezdrowa, pani do­
ktorowa Górska z Stęszewa, Bocianowski i Białkie- 
wicz z Król. Polsk., Mizanti, Frederiei, Goffjdo, 
Tanti Carlo, Sodonico, Edgardo Gualdi, Cristanin 
Phicci, Ferdinando, Cocelli Pius, Bedotti Luigi, Oa- 
letti Nalale, Dal Monte, Domenico Boluci, Jalehitti, 
Villa Rita, Zingi Aogelo, Eampe Pawio, Baraldi 
Boria z Medyolanu, Ruthmann z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prób. Kowalewski z Ostrowa, Piaszczyński z żoną 
z Sławska, Karwowski z Sławska, Witajewski z Buku, 
B,der z Buku, Scho ifelder z Berlina, Fuss z Ber- 
1 na, Haimann z Galicyi, Rossmann, Aurelio, Me- 
noni, Cinoli, Almacbi, Argelic, Bressa, Caletti, Pol- 
miro, Pittario, Giossi, Cirbetta, Giresso, Michelo, 
Trzolo, Vecchi, Bertoni, Vossmaun, Pado, Mariono, 
Moreschi z Medyolanu.

tiosiiodarstwo, nanosi i przemy*«

(B. Hozakowski, Toruń.)
Sprawozdanie z handlu nasion i zboża.

Toruń, 26 września.
W handlu zbożowym położenie mało się zmieniło. — 

Zbiory tegoroczne w ogóle lepsze są jak w roku zeszłym, a 
ztąd na głównych rynkach przy wielkiem zaofiarowaniu realiza- 
cya tylko przy niższych cenach była możliwa. — W Ameryce 
nawet lichy sprzęt kukurydzy nie mógł dodatnio wpłynąć na 
ceny pszenicy. — Amerykańskie zapasy kontrolowane tylko 
o 45,00) buszli się podniosły i wynoszą 69.215,000 buszli 
iszenicy. — W Anglii, Belgii, Holandyi i Francy! ceny były 
zniżkowe. — Nad Renem i w południowych Niemczech zapo­
trzebowanie jest widoczniejsze a ztąd ceny tańsze się utrzy­
mują. — W Austryi i Węgrzech zaofiarowanie przeważa. — 
W północnych i śrolkowych Niemczech głównie jęczmień bro­
warny i groch warzelny są żądane. Są to artykuły, dobrym 
odbytem się cieszące i wysokie przynoszące ceny. — Na inne 
cerealia słabe panuje usposobienie. — Handel nasienny nie 
ożywia się, w ogóle ospałe panuje usposobienie, a im liczniejsze 
nadchodzą oferty, tern wyczekujące stanowisko hurtowników 
staje się uporczy wszem. — Niepewność co do ilości tegorocznego 
sprzętu, która głównie na nkształcenie się cen wpływa, jako 
i ogólne gtósunki rólnicze pod wpływem których konsumpcja 
tylko niezbędne pokrywa potrzeby, nie pozwalają w przybliżeniu 
wydać sądn o możliwości przyszłych cen nasiennych. — Na 
koniczynę czerwoną lepsze z Ameryki nadchodzą wiadomości, 
a mianowicie gatunki tegorocznej koniczyny mają być wyjąt­
kowo piękne. — We Włoszech sprzęt jest zadawalniający. 
Tylko Francya mało koniczyny czerwonćj zebrała i dla tego 
ztaratąd eksportu nie będzie. — Na koniczynę białą popyt jest 
dobry a ceny są wyjątkowo wysokie. — Urodzaj koniczyny 
szwedzkiej jest wyjątkowo wielki. Wyborowego gatunku ofia­
rują koniczynę tę z Kanady i Stanów Zjednoczonych. Również 
z Czech, Slązka i z nad Renu nadchodzące oferty świadczą 
o obfitym zbiorze. — Ceny koniczyny żółtej już o połowę 
w stósunku do roku zeszłego się obniżyły, bo urodzaj jest 
wielki. Tylko Fraucya nie ma jćj na sprzedaż, a ztąd wniosek, 
że dalsza obniżka cen nie nastąpi. — Przelot pospolity prawdo­
podobnie niskie przyniesie ceny. — Tymotka w Niemczech się 
obrodziła, choć z powodu deszczu nasienie w kolorze nie dopi­
sało. Ztąd poszukuje się tymotki wyborowej, deszczem nie 
dotkniętej. Na dostawy zimowe każdą ilość zakontraktować 
można. — Handel ua nasienie buraczane pawoli się rozpoczyna. 
Dotkliwe niezaufanie spotyka nasienie z Rosyi, a to z powodu 
zawodów, jakich kupcy niemieccy w roku zeszłym, mianowicie 
w południowćj Rosyi doznali. Chcąc sprzedaż umożliwić, wy­
kazywać się trzeba wysadkami macierzystemi, a towar musi 
być przez stacyą doświadczalną zbadany. Najlepićj zatem robią 
ci plantatorzy, którzy sprzątnięte nasienie, dobrze oczyszczone 
a pewne co do jakości formy konsygnują i tym sposobem reali­
zacją przyspieszają. — Więksi plantatorzy w Niemczech nie 
wierzą jeszcze w ohniżkę cen buraków i ze sprzedażą się wstrzy­
mują Zagrań czne nasienie konsygnacjami nadchodzące, pokryje 
pierwsze potrzeby, a ztąd późniejsze nadzieje niewątpliwie 
zawiodą.

Płacono za 1000 kilogramów:
Pszenica transita pstra 128-133 funt, po 80—87 m., 

pszenica transito jasna 128—135 fnnt. po 86-92 m., pszenica 
kraj, pstra z wyr. 128—130 funt, po 120—124 m., pszenica 
kraj, pstra 130—135 funt, po 122—126 m., pszenica kraj, 
jasna z wyr. 128 130 funt, po 122—125 m., pszenica kraj, 
jasna 130—135 funt, po 121—127 m., żyto transito 121—128 
funt. hol. po 60—67 m., żyto krajowe 121 124 funt. hol.
po 95—100 m., żyto krajowe 124—128 funt. hol. po 99—102 m., 
jęczmień transito po 60—105 m., jęczmień krajowy po 80—125

m., owies transito po 72 - 77 iii.. owies krajowy i>o 1' 0 105 m., 
groch krajowy na paszę no 105—110 m-, groch wrzący po 
115 132 m., groch transito po 86—115 m-, groch \ ictona
po 120—110 m., rzepik zimowy po 160—170 w., rzepik latowy 
po 150-170 m., rzepak zimowy po 170-180 in., rzepak latowy 
po 160 - 180 ui.

Płacono za 50 kilogramów :
Koniczyna czerwona 1 60—55, koniczyna czerwona II 

42—48, koniczyna czerwona III 37 —40, koniczyna biała I 
70 - 80, koniczyna biała H 55-6 >, koniczyna biała 111 54—55, 
kouicKjua szwedzka 50—60, koniczyna chmielowa żelta IB -6, 
koniczyna wiśniowa (inkarnatka) 12 —17, koniczyna nostrzyk 
zwyczajny 15—10, koniczyna przelot pospolity 30—60, espar- 
oetta 9—12, seradeila 4 5, rąjgrus angielski 10—16, rajgras 
włoski 16—20. trawa kupkowa 40 60, kostrzewa owcza 12—18, 
tymoteusz 20—25, sporek olbrzymi 7—8, sporek mały 6 6, 
gorczyca żółta 9—12, siemie lniane 8—9, mak binły 17 20, 
mak niebieski 13—16.

(K) Fssnat, 27 września. (Sprawuzdanie giełdo» e).
Stan powietrza zachm. 
um o w it a stałej'.
Cena wypowieda. —, Wypowiedziano , w ntle)scu 

lOea beczki) tow. opodal. 60-ta 49 7o ni., 70 ta 30,— m., sierpień 
60-ta —, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. 0«na wypo- 

wtedaiaua —uirs , w miejscu bea beczki 60-ta 49,70 mrk., 
7o-ia 30,— ni., kwiecień 60-ta —tn., 70-ta —uirk.

Byagosaes 26 września 1894.
Pszenica 1Ł0—122 m., gatunek pośledni —ni., naj­

lepsza ponad imtowaule.
Zyto 92—100 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęckiuień według jakości 90 -100 mrk., dla bro­

warów 105—122.
Groch na paszę 100—110 ni., wrzący 135—145 m.
Owies 100 -lii) mrk.
Okowita 81,60 m.

Wrocław 20 września 1894 r.

Postanowienia Z a 100 ki 0 gr a mó W
ci eżki średni lekki towai

miejskićj naj- naj- naj- uaj- naj- naj
deputacyi targów. w rż. niź. w yż. niż. w r?- niż.

M [F. M If. M F. M F. M F. M F
Pszenica biała .................... 13 20 12 «0 12 70 i-.: 20 11 «0 11 4u
Pszenica żółta.................... 13 10 12 8C '2 60 12 1(1 11 8) 11 30
Żyto.................................... 11 40 11 10 11 00 10 80 ii) (¡0 9 80
Jęczmień............................... 14 50 13 90 12 70 11 20 10 20 9 00
Owies.................................... U 50 11 20 11 00 10 80 10 50 10 00
Groch.................................... 16 00 15 00 14 50 11 00 13 00 12 00

MagdckarK, 28 września. - U u kier ziarnisty ezci 
work. 92% 11,40 cukier ziarn. exd. 88% 10,80. cnk. ziar. ezci., 
76u/0 Kendem. —Drogi prodnkt exc., 70% ttendem. 815, 
Usposobienie: spok. Kafinada chlebowa 1. —,—, ftafinada
chlebowa 11 —,—, mielona refln. z beczką 25,—, miel. Melis 1 
z beczką 23,25—. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za wrzesień 11,27% płac., 11,30— żąd.. 
październik 10,55- pl., lu.57,/2 ząd., listopad-grudzień 10,42% 
pło.. 10,47% żąd., styczeń-marzecc 10,52% plac., 10,60— żąd. 
Spok. Obroi tygodniowy w ukrze nurowym - ,— ctr.

Hani Sur». 26 września. — Okowita potw., wrzesień- 
październik 19% żąd., październik-listopad 19% żąd., listopad- 
grudzien 19% ząd., kwiecień maj 20% Ząd. K a w a good 
arerage Santos za wrzesitń 77%, za grudzień 69—, za ma­
rzec 66—, za maj 06 . Uspos ibienie: potw. Obrót 2000 
miechów.

Dnia 20 września 1894 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e, Bar i- 
met Wiatr. Stan

powietrza.
Term
dels.

Belmullet . . 703 Płn. 3 pogodnie 11
Aberdeen . • 760 l in Z. 3 pogodnie 9
Chrystian sund 757 Płd.Płd W. 1 zachm. 7
Kopenhaga . 757 W-Płd.W. 4 deszcz 10
Sztokholm 762 Płd.Z. 2 zachm. 8
Haparanda . 764 spokojnie. zachm. 1
Petersburg 761 Pn.Z 2 deszcz 2
Moskwa . . • 751 Z.Płn.Z. 1 deszcz 6
Co k. (juenst. 761 Płn. 3 pół zachm. 11
Cherbourg 750 Phi.Z 3 deszcz 15
Helder . - 763 Płn. 1 zachm. 14
Sylt . . . 754 W.Płd.W. 2 zachm. 14
Hamburg 753 PldZ 2 zachm. 11
Świnoujście1) 765 Płd.W. 6 deszcz 9
Nowyport 782 PłdW. 1 zachm. 0
Kłajpeda2) 764 W. 1 pogodnie 4
Paryż . . . 757 PldPłdZ 2 pogodnie 14
Monaster . ■ 753 Płd. 2 pół zachm. 14
Karlsruhe 768 Płd.Z. 4 pochmurno 16
Wiesbaden’) . 757 Płn.Z. 2 zachm. 14
Monachium4) 761 Z. 3 zachm. 13
Kamienica 757 Płd Z 3 deszcz. 14
Berlin4). . . 755 Pid W 3 zachm. 12
Wiedeń . . 762 spokojnie. mgła 10
Wrnoław6). . 759 Płd.W. 3 deszcz 10
Ile d’Aix . . 758 Z. Płn Z. 5 pół zachm. 16
Nica .... 760 W. 1 pochmurno 19
Tryest . . 761 spokojnie. zachm. 21

’) Rano e8z< z. 2) Nocą silny śron. 8) Wczoraj deszcz.
4) Nocą deszcz 6) Nocą deszcz. °) Nocą deszcz.

apu«irxo2flRla motet roiuyiczRe w rsznaHiu
w wrześniu.

Data i godzina- Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

26. Po połnd. 2 
26 Wiecz. 9
27. Rano 7

ł) 0 god
wieczorem błyska 

Dula 26 wi
. 26

750.0 
749,0 
740 7

9’/2 drób 
wica z pół 
rześnia utai
. mii

Z. słaby.
PldZ. lekki.
Z. umiark. 
ny deszcz. 2) 
nocy.
.lmtiin ciepła -4- 
limuo) „ 4

zachm.1)
pogodnie3)
zachm.
Po południu

16,5" 0
7.9° .

H-l 50 
+J3 6 
413,7 
deszcz,

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznaftskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

(IST £UXesi«.no). 
FABRYKA

papierosów i tureckich ty tu ni
<101>

I. F J. KOMENDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Siarowuym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-
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Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin. Tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Centralnego 

Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę 
w Poznaniu, w formacie wielkiego 1 —l'/s arkusza, często z rycinami.

W dziale komisowo informacyjnym mają prenumeratorowie Ziemianina 
prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoszń. dotyczących zbytu i za- 
kupna: 1, inwentarza rozpłodowego, 2, wszelkich nasion i wysadków tak 
leśnych jak ogrodowych. Jednorazowe bezpłatne zamieszczenie ogło­
szenia — pokrywa koszta przynajmniej kwart.tlnej prenumeraty. Zie­
mianin kosztuje ua pocztach w Niemczech 3 M. W Austryi 6 złr. 
rocznie. Cena zniżona dla urzędników gospodarczych i niezamożnych go­
spodarzy wynosi kwartalnie 1 m. 90 fen., półrocznie 3 m. NO 
fen , którą wprost do Redakcyl w Poznaniu, plac Piotra 4. I. prze­
syłać należy. — Za zniżoną cenę nie można na poczcie zapisywać.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu, 
(442) Plac Piotra nr. 4, 1 piętro.
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■s'íé: Marka ochronna.

A. ffitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

«Us

I49X015 I 89
Stan bierny.

Conto kapitała akcyjnego . . . .
» „ rezerwowego . . .
» > odnowienia . . .
» „ różnych wierzycieli
■______ - zysków i strat . .

917600 ¡ — 
103680 J 52 
30658 03 
SOfOl 03 

411276 I 31
14*3616 |8u

Conto i stmt.
 L> e I» e t.

Conto obrotu . 
. odpisów. 
„ zysków

988796 ¡ 41
33561 I 79

411276 31
1433634I 51

C r<< ,1 i (.
Conto mierzwy i nawozów 

, wysłodzin . . . .
„ wołów.....................
„ procentów . . . .
, melasy.....................
» cukru ....

3231
18702

805
7804

32593
1370496

Cukrownia w Kościanie
Rada Nadzorcza. 

Stanisław Chłapowski,
przewodniczący.

87
48
92
61
OS
63

1433634 I 51

Dyrekcya..
B. Lorenz. A. Rössiger.

Zgodność powyższego bilansu oraz rachunku zysków i strat z do 
brze prowadzonemi książkami, poświadcza ' (479)

Kościan, dnia 5 lipca 1894.
Ludwik Mannheimer,

sądownie zaprzysiężony rewizor książek.

«•••••••••••••••••••••
O Polecam: (455) Wi Kartollarki systemu hr. Miinste- ® 
• ra & Głębockiego, •

i Cylindry do sortowania kartofli, • 
Parowniki do kartofli, J

£ po cenach jak najtańszych«1. Moegeliu, 3
Rycerska ul. 20. £

®e®®a®®®®®4®®®®®®®®®«®
WieLDuchowieiistwu
polecam wielki i urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan­
tów i hostyi, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej, nowego systemu 
lawatsrze 1 naczynia 
do clirztn, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 

obrazy, lichtarze z bronzu, mo-
siędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz >nym kociełkicm, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kodełka na sposób ule­
pszony, wszelkie, inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalne skład wyrobów platerowanych 
(133) i sprzętów kościelnych.

(Vinum oonseoratollo)
z żółtą pieczęcią po ceuie za litr 1,50, Vs litra 0,80 włącznie szkła. W ¡na te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następuie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Koźmiana p. t.

„RZECZ 0 ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo 
nenn czcionkami, w 8-ce, str. 250.--Cena za egzempl. trwale a oz io- 
bme oprawny złr. 3 (pod opaską zlr. 3,35). Na papierze holender 

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, zlr. 6. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Iłynek, Pali«! Spislii. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Wina mszalne
góipno-węgierskae

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią 
J/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 n 1,30 n „ ))
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N abużeństwo
u a o K u «

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzcw. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego 1 Poznańskiego ułożone.
Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen., 100 egzemplarzy 
30 mrk. z portoryum; egz. oprawny

100
40 fen., z przes. 50 fen.

Osobne wydanie w.języku niemieckim
Cena egz. 35 fen. z przesyłką 45 fen.; egz. oprawny 50 fen. 

z przes. 60 fen.; przy odbiorze 50 egz. przesyłka franko.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem nalcżytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

w Inowrocławiu
(zakład prowincjonalny). Początek 

semestru 15 października b. r.
Aby być przyjętym wystarcza wy­
kształcenie szkoły ludowój. Prospe­
któw i informacyi udziela bezpłatnie 
przełożony Kirscht. (4(57)

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą ks. dr. Lissa a za­
wiera lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po- 
i ztaca 50 fen, kwartslnie a z odno­
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum.

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko­
rej i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe i t. d.

3SIsl]o@1-cl©z@
najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Î5F Krawaty ^5!

SseXkir parasole, X&©Xe&„
Bieliznę mgzką, sikarpetki, chustki do nosa,

Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

IW" Kapelusze i czapki
dla 1 i b e r y i,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa 
ïiivety, obojczyki, pioslii

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.

lABRYUMELIZHY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizhłch swe 

artykuły i wyroby. (132)
tí.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób franouzki, szparagrarni, plantaeyi po- 

I rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wojoiwh Świątkowski, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. (sto

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenncli

B. Szulczewski, (182)

©kład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia­
nowicie 1) Ńaułtą Katolicką 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczno - satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
1 m. 60 fen. kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen. więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — Brukania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Bochum przy Mai theserstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio. (1476)

Księgarnia „Wiarnsa PolsW
w BocbDm, Maltlieserstr. nr. 17a. 
poleca książki do nabożeństwa, po­
wieści i książki treśei pouczającej, 
obrazy w ramach i bez ram, krzyże, 
różańce, szkapierze i t. d. i t. d.

Księgarnia Nowa
Pr. Błażek (A. Kwaśniewski

Poznań, Jezuicka ul. 12. 
poleca własnym nakładem wydane

Wykonanie jest piękne w stylu go­
tyckim. Wielkość 29/52 cm. i

Cena 5 i f -nygów. (480)

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (249)

WOr.NIKWICZ,
siodlarz-kieszenlarz w Bezaize w suterynach.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. i Prusy Zach., za­
łożony w r. ISI4, obdarzony 
medalami bronzowym i złotym.

Najstarszy zakład krawiecki na 
W. Ks. Pozn. i Prusy Zach, za­
łożony w r. 1814, obdarzony 
medalami bronzowym i złotym.

Jlagann modnych ubiorów męzkich
Fryderykowska ul. 28 w Bydgoszczy Fryderykowska ul. 28 

(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann)
poleca na sezon jesienny i zimowy swój bogato zaopatrzony skład w najświeższe (376)

materye na płaszcze, paletoty, ubiory, spodnie etc.
z fabryk krajowych i zagranicznych.

Wielki wybór najświeższych wyrobów na ubiory frakowe, wizytowe i Smokingowe, 
które wedle najnowszych wzorów warszawskich wykonuje.

Wszelkie zamówienia wykonuje starannie i po bardzo przystępnych cenach.
Dla Przewielebnego Duchowieństwa poleca swe specyalne warsztaty, w których wykonuje 

wszelką garderobę, jako to: płaszcze, burki, ubiory, rzymianki a specyalnie
ro-worondy dobrego i wygodnie leżącego kroju.

Skład bogato zaopatrzony w doskonałe korty i sukna z pierwszorzędnych fabryk.
&Sjf~ Ceny t>av<taso prze stępne. “LJW

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smołę, karbolineum polecam 
po cenach fabrycznych. r (135)

Polecam również skład lamp, towarow ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz
¡8 Poznań, Piekary 19.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych [inarn zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych. . . .

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. . . . i154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. St. Now Rkowskiemsi, kapcowi 
w Inowrocławia.

W sziłólce Froeftlo- 
wshlej polskiej i w semł 
narj lliu wychowawczyń rozpoczy­
nają się nauki w czwartek U 
października. Wstęp kandydatek 
na wychowawczynie tylko na św. 
Michał i na Wielkanoc, na bony 
niższe od każdego miesiąca. Dzieci 
wstępować mogą z dniem każdym 
opł. miesięczna 3 Mk., dla kilkorga 
z jednej rodziny redukeya. Dzieci 
przychodzą i zimą dwa razy dzien­
nie do szkółki przy jednorazowein 
uczęszczaniu 2 M. miesięcznie.

Walcrya PufTfce, 
przełożona zakładu. Strzelecka ni-

i»#©®»®®®«©©®®®}
Wielebnemu Duchowieństwu • 
SzaD. Dozorom kościołów- f 

poleca się organmistrz, Polak, S

do budowania §
i

••••••<
3 Wiełel

- .

i wszelkich reperacyi takowych. ( 
Za gwarancyą rzetelnej i t*' L 
niój pracy posłużyć mogą chlu- • 

1 bne świadectwa, któremi się ( 
okazać może. (12o/ <

»Roman ioffinm,
»Poznań, Piekary nr. 21.»
’ - * *a®®«®®®®®®®®®®*^

Sobecki,
fabryka wyrobów wüskuwvsh i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.
redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

K. Nowakowski
w Inowrocławiupoleca CI«ABA hamburg

siie, bremeńskie i importowane 
wańskie w wielkim wyborze P 
nach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe 08 
tecznia się franko.
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